EWydanie poranne 


Przedpłata 
mą „Głos Narodu“ wynosi 
q Krakowie: miesięcznie 
do miesukania dopłaca się 
40 hał. miesięcznie. 
Adres Redakcji i Admini- 
sracji: róg ul. św. Krzyża 
i Mikołajskiej 1. 7. 


Telefon Nr. 100. 


DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W ROKU 1893 PRZEZ JÓZEFA ROGOSZA, 
REDAKTOR NACZELNY: Dr. ANTONI BEAUPREĘE. 


Wydanie poranne 


Przedpłata 
na „Głos Narodu“ wynosi 
na prowlucji: miesięcznie 
kor. 2:70. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 
kwartalnie koron 18—.' 


Nmer pojedynczy w miejscu 
10 h. na prowincji 12 h. 
Każda zmiana adres. 40; h. 
Numer niedzielny ilustro- 
wany 14 hal. 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. Włedzimierz Stryckharski w biurze inseratowem „Głosu Narodu“ róg ul. Św. Krzyża i Mikołajskiej I. 7. 

Od miejsca wiersze drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy następny raz 18 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy od wiersza za każdy raz. — Śluby, 

aekrologi etc. 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmnje: we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Fausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler, (także w Hamburgu, Frankfurcie 
nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu) — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukea, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Varenne 88. 


Nr. 17 6. 


Do Redakeji czesopisma „Głcs Narodu“ na ręce 
odpowiedziałnego redaktora p. dra Antoniego Beaupré 
do rąk własnych w Krakowie, 

Pr. III. 66/4 2, C. k. sąd krajowy jako praso- 
wy Ra Wniozek c. k. prokuratora państwa po myśli 
% 493 p. k. orzekł, że zamieszczony w dodatku do 
aru 172 czigopisma „Głos Narodu“ x dnia 22 czerw- 
ga 1904 artykuł pcd tytułem: „Aki oskarżenia w 
sprawie defraudacji w Towarsystwie kredytowem rę- 
kodzielników i zriemysłowców w Krakowie“ oaly 
strona 1, 2, 3 — zawiera znamiona występku z art. 
YH ustawy z 17/12 1862 zr. 8/63 Da. u. p. — 
žo sakszuje się rozszerzenia tego artykułu, zatwierdza 
się zariądzoną priez c. k. Prokuratorję państwa kon- 
fskatę pomienionego Rumeru, a cały nakład takowe- 
go ma być zniszczonym, albowiem w artykule tym o- 
głoszerą została treść aktu oskarżenia w sprawie de 
śraudacji w krakowskiem Towarzystwie kredytowem 
rękodzielników i przemysłowców, zanim ten akt oskar- 
łemia Ra rozprawie głównej odczytenym Został. 

Równocześnie na wnicaek c. k. Prokuratorji pań- 
stwa stosownie do przepisu ar 20 ust. pras. poleca 
się redakcji czasopisma „Głos Narcdu“, aby uchwałę 
tę w nojbliżazym numerze czasopisma RA pierwszej 
sironie takowego pod rygorem skutków z § 21 ust. 
pras. bezyłatnie zamieściła, 

C. k. Sąd krajowy jako prasowy S. III. 

Kraków dnia 24 czerwca 1904. 

Pogorzelski, 


WOJNA. 


Położenie xa placu boju o tyle się zmieniło, 
że armje japońskie dokonały zmiany frostn. Do- 
tychczas front ich był podwójny, złamany nie- 
mal pod kątem prostym około Sjujan. Front ar- 
mji Kurokiego ciągnął się równolegle do linji 
kolejowej, od Sajmatse na północy, aż do Sju- 
jan na południu; front armji jenerala Oku był 
prostopadły do poprzedniego i przecinał połu» 
dniowy kraniec półwyspu Liaotung. Po ostatnich 
bitwach, jenerał Kuroki wyecfał swoje siły z 
północy i związał swój front s jenerałem Oku, 
przecinając długą linją — od Kajezu do Sjujan — 
półwysep Liaotung od stałego iadu. Cała ta dłu- 
ga linja napiera na Rosjan, usuwając ich zwolna 
ale nieustannie ku północy. Niewiadomo dotych- 
teas, czy Japończykom powiodło się zagarnąć 
korpusy Stackelberga i Kondratowieza, czy też 
oddziały uszły już ku głównej armji. 

Wogóle sytuacja jest naprężona, a kontakt 
przednich straży tak bliski i ciągły, że szereg 
wielkich bitew będzie z pewnością wkrótce sto- 


tzony. 
Siły wojsk nieprzyjaclelskich w bitwie pod 
Wafanku. 

Korpus jenerała Stackelberga, pobity pod 
Wafanku, składa się, a raczej składał się, bo 
teraz jest mocno przerzedzony, z następują- 
cych sił: 4 

Z 1-szej wschodnio-syberyjskiej dywizji strzel- 
ców pod jenerał-majorem Głerngrossem. 

Z 9-tej wsehodnio-syberyjskiej dywizji strzel- 
ców pod jenerał majorem Kondratowiezem. 

Z 1l-szej i 9-tej wsehodnio-syberyjskich bry- 
gan artylerji, które do odnośnych dywizyj na- 
e 


Z Ussuryjskiej brygady jazdy pod jenerałem 
SamsonowBm. 

Z przymorskiego pułku dragonów. 

Oraz z syberyjskiej brygady rezerwy, która 
dopiero 15:tego przybyła koleją na plac bitwy. 

Cały ten korpus obejmował przed bitwą 
32.000 żołnierzy i 64 szybkostrzelnych dział. 

Z wojskami Stackelberga walezyły po stro- 
nie japońskiej 5-ta, 11-ta i 8-ma dywizja, które 
razem = brygadami rezerwy wynosiły około 
60.000, dział powinny mieć według organizacji, 
przyjętej w armji japońskiej 108; jednakże w bi- 
twie pod Wafanku było ich 2 razy tyle. Wzmo- 
tniono je bowiem samoistną brygadą artylerji 
o 3 pałkach ze 108 działami. 


Przewaga więc artylerji japońskiej, działają- | 


Kraków, Niedziela dnia 236 Czerwca 1904: r. 


cej sprawnie i jednolicie, była zupełną. Jej ma- 
sowy ogień rozstrzygnął tę najbardziej morder- 
erg z dotychczasowych bitew. 

Po bltwie pod Wafanku I przed walng bitwą. 

O sytacji po bitwie pod Wafanku nie mo- 
Żna sobie jeszcze wytworzyć jasnego obrazu. Od- 
nióśłszy dotkliwą klęskę rozpoczął jenerał Sta- 
ckelberg dnia 15 b. m. odwrót ze swoim 1-szym 
korpusem syberyjskim. Wiadomości o dalszych 
walkach, o rozstrzygających starelach, które 
obiegały przez kilka dni ostatnich prasę i pobu- 
dzały do tworzenia przeróżnych Kombinacyj na 
podstawie czysto fikcyjnej, odnosiły się w rze” 
tzywistości do starć staczanych w odwrocie 
przez tylne straże tego korpusu. Walki te mia- 
ły miejsce 16-go i 17:go b. m. Czy udało się 
Stackelbergowi uniknąć odełęcia i połączyć z głó- 
wną armją, nie wiadomo nie pewnego. Jeżeli 
przymarsz odbył się przed 22-gim, to czas ten 
wystarerał na przejście pośpiesznymi marszami 
przestrzeni Wafanku-Kajezn. Jeżeli nie, to jest 
Stackelberg już w tej chwili odełęty, bo Kaj- 
czu, jak o tem doniosły ostatnie telegramy, zo- 
stało zajęte przez Japończyków. A sajęcie Kaj- 
ezu ma to znaczenie, że cały półwysep Liaotung 
od morsa do morza dostaje się w moe japoń- 
ską, leży ono bowiem tuż przy zachodnim wy- 
brzeżu półwyspu, a na wschód jest już wszystko 
obsadzone przez 3 armje japońskie. 

Pod Kajczu musiało też przyjść i do starcia, 
bo stała tam załogą 5-ta] wschodnio-syberyjska 
dywizja strzelców pod jenerałem: majorem Ale- 
ksiejewem, a prócz tego złał Kuropatkin w tę 
stronę w ostainiek ©asach znaczhe pusiłki. 

Ruchy wojsk jap., o ile to się da wogóle 
wiedzieć, były w ubiegłych 2 tygodniach nastę- 
pujące : 

I. armja pod jen. Kurokim, składająca się 
z 2.ej i 13-ej dywizji, oraz jednej dywieji gwar- 
dji maszeruje na Hajczeng, Tasziczao i Kajezu. 
Najbardziej na południe wysunięta kolumna prze- 
szła przez Siujan, obsadziła przed kilku dniami 
pas Czipanlin o 40 kilometrów od Kajesu odda: 
lony, a ostatnio 22-go zajęła samo Kajezu. O dru- 
giej środkowej kolumnie maszerującej na Tassi- 
czao brak jakichkolwiek wiadomości. Trzecia 
najbardziej na północ wysunięta, idąca na Kaj- 
ezeng obsadziła pas Dalin, 45 kilometrów od te- 
go miasta, pod które stoją znaczne siły rosyjskie, 

odległy. 

Jaki jest bliższy skład tych trzech prących 
naprzód kolumn, czy i jakie składowe iRnych 
armji prócz armji Kurokiego w ich skład wcho- 
dzą nie wiadomo. 

Z całości sytuacji: z marszu północnej armji 
i południowej, która ściga Stackelberga, przy- 
chodsi się do przekonania, że między Hajtzeng 
i Kajecsu może przyjść do wielkich starć, jeśli 
już nie do walnej bitwy, przyczem armja połu- 
dniowa uderzy ra prawe skrzydło rosyjskie. 

Takie są horoskopy wojenne. 

Przewóz obłąkanych z teatru wojny. 

Dziennik „Wottocznoje Obozrienje* zwraca 
uwagę, że wysyłka umysłowo chorych z teatru 
wojny odbywa się zupełnie nienormalnie. N. p. 
w pociągu, idącym z Liaojakg , umieszezono 
chorego umysłowo oficera i kilkunastu Żołnie- 
rzy. W tym sawym wagonie Wyznaczono prze- 
dział dla dam, przytzem mimochodem zawiado- 
micno ich, że oficer nigdy nie wyprawia awan- 
tur. W drugim przedziale pomieszezono kilkuna- 
stu żołnierzy i jako opiekuna jednego strażnika. 
W czasie jazdy obłąkani poczęli wypiawiać 
awantury, jeden zaś chwyciwszy topór, rozpę- 
dził konwój strażniczy i nadbiegłych żandarmów. 
Dopiero przy wspólnym wysiłku straży, żandar- 
mów i publiczności, udało się obłąkanych po- 
wiązać. Z wagonu, w którym pomieszczone były 
panie, już po trzecim dzwonku rozległy się krzy- 
ki. Kobiety poczęły uciekać, albowiem obłąkany 
oficer uważał za stosowne rozebrać się do naga. 
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Zamieszanie pojeć. 


Wybór komisji, dokonany na onegdajszem po- 
siedzeniu Rady miejskiej na wniosek pp. Batesa, 
Rimlera i Fischiera, do rozpatrzenia ich sprawy, 
stwierdza dowodnie i ponad wszelką wątpliwość, 
że polityka partyjna wysunięta na pierwszy plan, 
odebrała większości Rady możność iogitznego 

«oceniania faktów i ich następstw, spowodowała 
najzupełniejsze zamięszanie pojęć i naraziła Radę 
miasta Krakoga na gruntowną komprowitację. 

Można nie dziwić się temu, że pp. Bazes i 
tow. zdobyli się na postawienie nagłego wniosku 
w swojej włósnej sprawie, w czem objawiła się — 
powiedzmy oględnie — arogancja właściwa rasie, 
do której ci panowie należą; ale zdumienie wy- 
wołać musi fakt, że znaleźli w Radzie miejskiej 
„kolegów“, którzy pisemny ich wniosek podpisa- 
li — i rzeczników swego aroganekiego żądania. 

Pp. Bazes i spóln. nazwali karno-sądowe do- 
chodzenia o występek lichwy, wdrożone na wnio- 
sek prokuratorji państwa: „dziennikarską napa- 
ścią* i Rada miejska przez wybór komisji, dzia- 
łanie władz bezpieczeństwa i sądu uznała za „na- 
paść* na tych trzech panów. 

W motywach popierających wniosek o wybór 
komisji powiedziano, że jest to sprawa „koleżeń- 
ska* i s tego stanowiska powinna być trakto- 
wana. Ten motyw jest wprost Śmieszny — kole- 
żeństwo bowiem ezłonków Rady miasta z pp. Ba- 
zesem et cons. kończy się chyba przed progiem 
sądu karnego. Powiedziano także, że każdy tzło- 
wiek w kulturalnem i neywilizowanem społeczeń- 
stwie, spotkawszy się x bolesnym zarzutem nie- 
honorowości, ma prawo żądać od współoby wateli, 
aby wglądnęli w jego sprawę i o jego postępo- 
waniu wydali orzeczenie. 

I znowu w tych motywach spotykamy się ze 
znamiennem Zzamięszaniem pojęć. Zarzut czynu 
karygodnego, jakkolwiek w istocie swojej mieści 
sam w Sobie także zarzut niehonoroweści, prze- 
cież z zarzutem wykroczenia przeciw moralnemu 
pojęciu honoru za jedno uważany i traktowany 
być nie może. 

Czyny tego rodzaju, które nie podlegają 
przepisom kodeksu karnego, a są nie- 
etyczne i niezgodne z wyższem pojęciem sela- 
chetności i honoru, mogą stanowić zarzut nieho- 
norowości, podlegający kompetencji osądzenia 
przez współobywateli, niekrępowanych ustawami 
w wypowiedzeniu swego zdania. 

W wypadku atoli, w którym sędzia cywilny 
odstępuje akta prokuratorji państwa, a sędzia 
karny na jej wniosek wdraża dochodzenie o wy- 
stępek lichwy — nie ma i nie może być mowy 
o honorze — z iej prostej przyczyny, że jest 
mowa o występku lichwy, zatem o czynie, 
który kwalifikuje kodeks karny, a nie wyższe 
względy obowiązującej etyki! 

Nic nie zmienia rzeczy, że udowodniony 
występek lichwy musiałby odebrać danym oso- 
bnikom prawo do miana ludzi honorowych. Utrata 
tego prawa jest koniecznem tylko następstwem 
czynu ksrygodnego i konsekweneją prawną umna- 
nia winy. 

Rada miasta Krakowa poszła w kierunku prze- 
ciwnym logice; postanowiła bowiem orzec o na- 
stępstwach ezynu, karygodnego i konsekwencji 
prawnej możliwego uznania winy pp. Bazesa i 
tow. wówczas, gdy jesztze czyn podlegający ko- 
deksowi karnemu, nie został przes sąd karny 
skwalifikowany. 

Przez to samo, że rada miejska już teraz 
uznala za stosowne roztrząsać sprawę następ- 
stwa toczących się dopiero dochodzeń Karno-3ą- 
dovych, daje do zrozumienia zbyt wyraźnie i 
bez żadnych osłonek, że ich wynik pragnie na 
korzyść podejrzanych o występek lichwy trzech 
radców uprzedzić i wywrzeć pewien wpływ na 
opinję sądu. 

Takie uprzedzanie śledztwa i jego wyniku 1 
wywieranie nacisku na opisję sędziów jest rse- 
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czą w wysokim stopniu niewłaściwą a nawet 
wprost nia moralną! 

Gdyby nawet rada miejska nie miała tego 
zamiaru, to w każdym razie ściągnęła na sie- 
bie uzasadnione podejrzenia, a tego czynić nie- 
wolno jej było dla salwowania honora pp. Ba- 
zesa 1 tow., którzy słusznie czy niesłusznie (bo 
tego przesądzać nie mamy prawa) stają pod za- 
rzutem występku lichwy przed sądem karnym. 

Występek lichwy należy do rzędu czynów 
karygodnych, z chęci zysku wynikających, osoby 
zaś ped zarzutem tego rodzaju czynów pozosta- 
jące, nie mogą wedłe brzmienia ustawy sprawo- 
wać urzędn publicznego, zatem i radzieckiego, 
jak długo trwają przectw nim dochodzenia kar- 
no-sądowe. Wyrok zaś zasądzający wyklnsza wy- 
bór tych osób do ciał reprezeniacyjnych , parla- 
mentarnych i autonomicznych. 

Rada miasta Krakowa nie mogła i nie po- 
winna była zignorować wiadomości o wdrożeniu 
dochodzeń karnych przeciw trzem członkom ra- 
dy — ale miała i ma obowiązek na czas 
śledztwa sądowego zawiesić tych panów 
w nrzędowanin, a po wyroku sądowym albo 
z grona swego ich wykluczyć, albo w razie nwol- 
nienia — w urzędzie pozostawić. 

To wynikało z porządku rzeczy iz przejisów 
ustawy i statutu miejskiego, a nie wybór komi- 
sji rozpatrującej sprawy honoru, który w da- 
nym razie nie może być przedmiotem dochodzeń. 

I zapytać w końcu wypada, co właściwie ta 
sławetna komisja ma do roboty w czasie toczą- 
cych się dochodzeń karnych ? Wdająe się niewła- 
ściwie w atrybucje sądn, nie może o sprawie o- 
rzekać, choćby z tej przyczyny, że brak jej ma- 
terjału i możności jego zebrania. Nie może prze- 
cież wglądać w akiu sądowe, ani przesłuchiwać 
świadków i poszkodowanych, może jedynie prze- 
słuchać pp. Bazesa i tow. a ci przecież, choćby 
bardzo byli winni, nie potrzebują do winy się 
przyznać przed sądem obywatelskim. 

Jeżeli zatem komisja nie orzeknie, ża pano- 
wie: Bazes ł tow. mają być na czas śledztwa 
x rady usunęci, co jedynie byłoby rozumnem 
i właściwem wyjściem z poplątanej sytuacji, a 
przeciwnie usna, że oni nie popełnili nie zdro- 
żnego, że wdrożenie przez władze sądowe docho- 
dzeń jest „napaścią* itd. — cóż będzie wówczas 
gdy wyrok sądu karnego stwierdzi, że ci pano- 
wie dopuścili się czynu zdrożnego? Którsż z tych 
dwóch orzeczeń będzie dla rady miasta Krako- 
wa — miarodajnem ? 

Na to pytanie odpowiedź dadzą niezawednie 
ci członkowie Rady, którzy uznali za stosowne 
zająć się obroną honoru pp. Bazesa i tow. za- 
kwestjonowanego dochodzeniem o postępek lichwy. 

H. Zaleski. 
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Rusyfikacja Finlandji. 


Zatarg senatu z cosarzem. — Mikołaj II narzuca Fin- 

landji nowe ograniczenia. — Petycja sejmu. — Sejm 

otrzymuje naganę, Bobrikow pochwałę. — Prześlado- 

wania osobiste. — Demonstracja antyrosyjska dn. 18 

lutego 1901. — Usuwanie urzędników fialandskich 
i nasyłanie rosyjskich. 

(Mm). W sierpniu 1900 r. przyszło do za- 
targn ostrego między senatem fialandzkim i rzą- 
dem rosyjskim, z powodu rozporządzeń o języku 
urzędowym w władzach administracyjnych i sẹ- 
dach Finlandji, a następnie z powodu dalszych 
rozporządzeń jako to: 

1. Prawo zgromadzania się i stowarzyszania 
ma być silnie ograniczonem. Od tej pory nie 
wolno bez pozwolenia jenerał-gubernatora i jego 
zastępców odbywać zgromadzeń pablicznych, na- 
wet poświęconych zagadnieniom nankowym albo 
ekonomicznym. 

2. Przeknpnie wędrowni rosyjscy mają posia- 
dać prawo zarobkowania w całym kraju (ci prze- 
kupnie są w gruncie rzeczy szpiegami rosyjski- 
mi i ajentami, którzy mieli podburzać klasy u- 
boższe w Finlandji przeciwko bogatszym. Przyp. 
aut.). 

3. Dalsze rozporządzenie wykonawcze W Spra- 
wie zruszczenia władz finlandzkich na podstawie 
manifestu cesarskiego z dn. 20 czerwca 1900. 
Owe rozporządzenia były wymierzone przeciwko 
protestowi senatn finlandzkiego, który dn. 3 lipea 
oświadczył, ża nie może ogłosić postanowień ma- 
nifestu z dn. 20 czerwca. 

Znowu społeczeństwo fialandzkie zerwało się 
do oporu. Sejm finlandzki wysłał petycję do ce- 
sarza, prosząc go usilnie o eofnięcie owych roz- 
porządzeń. Na ową petycję, zredagowauą w tonie 
bardzo umiarkowanym, Mikołaj II dał odpowiedź 
następującą : 

1) Petycji cesarz nie myśli uwzględnić. Sprze- 
ciwia się ona konstytucji krajowej (art. 51). — 
Prócz tego w bezczelny sposób gani rozpo- 
rządzenia administracyjne, wydane zupełnie le- 
galnie. 

2) Jenerał-gubernatora Bobrikowa zawiada- 
mia cesarz, że jego postępowanie jest zupełnie 
poprawne i odpowiada instrakcjom, danym mu 
przez monarchę. 

3) Senat finlardzki ma rozkaz, by jak najprę- 
dzej zroewidował konstytucję krajową, celem do- 
kładnego określenia kompetencji Sajmu i uzu- 
pełnienia postanowień, przepisujących aposób 
traktowania spraw w Sejmie. 

Jeżeli się jeszcze kto łudził w Finlandji, do 
czego zmierza rząd rosyjski, to go owe trzy roz- 
porządzenia stanowczo wyleczyły z złudzeń. Od 
tej pory stało się jasnem, że Rosja chce polity- 
cznie i narodowe zniszczyć Finlandczyków, roz- 
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| kładając sobie ów proces na raty. Rosjanie na 


odwrót wnet spostrzegli, że się na nich poznano w 
Finladji. Bobrikow rozpoczął zatem erę osobistych 
prześladowań. 

W styczniu 1901 r. usunięto z uniwerzyteta 
w Helsłingforsie pięcin profesorów jako niebezpie- 
cznych agitatorów antyrosyjskieh. Wzmocniono 
ucisk cenzuralny, przyczem cenzura w Finlandji 
zaczęła się przyczepiać do wyrazów podobnie, 
jak w Kcólestwie Polskiem. Wśród rekrutów, 
branych w Finlandji, zaczęto wszelkimi sposoba- 
mi szerzyć znajomość języka rosyjskiego. Między 
innemi zakazane im rozmawiania w języka oj- 
czystym nawet po za służbą. 

Finlandzki minister - sekretarz stanu Plehwe, 
dzisiejszy minister spraw wewnętrznych, kazał 
w dniu 13 lutego zabrać z Finlandji də Peters- 
bnrgs wszystkie dokumenty, tyczące zjednocze- 
nia Finlandji z Rosją w 1809 r., by w ten spo- 
sób zniszczyć jedyne źródło autentyczne praw 
i przywilejów, słażących Finlandji. Plehwe, któ- 
rego stryj po 1831 r. służył w kancelarji na- 
miestnika Paszkiewicza, i który sam wzrósł 
w Paszkiewiezowskiej Warszawie, wiedział, że 
nie dosyć rzecz cudzą zabrać, ale trzeba jeszcze 
« niej znaki właściciela poprzedniego wywabić. 
Gdy archiwista państwowy Hausen odmówił żą- 
daniu Plehwego, wypędzono go z służby. 

Dnia 18 lutego 1901 r. urządzono w całej 
Finlandji demonstracje antyrosyjskie. Była to 
pierwsze rocznica manifestn Mikołaju II, znoszą- 
tego odrębność polityczną Finlandji. 

W Helsingforsie wystawiono pod pręgierzem 
nazwiska senatorów, nie mających odwagi oprzeć 
się Rosji. Na pomniku Aleksandra II, dobrodzie- 
ja Finlandji, złożono wieńce żałobne. Wieczorem 
w oknach, wychodzących na ulice, zapuszczono 
firanki czarne i pogaszono światła. Senatowi 
przesłano protest 850 dam przeciwko zabrania 
dokumentów państwowych fńnlandzkich do Pe- 
tersbarga. Rosyjskich właścicieli sklepów zmu- 
szono do pogaszenia świateł. 

Senat prosił Mikołaja II, by zezwolił na po- 
zostawienie aktów konstytucyjnych w Helsing- 
formie. Cesarz odmówił. Radca stanu Berends 
odstawił do Petersburgu wszystkie akta pań- 
stwowe z lat 1809—1825 r. 

Za demonstrację z dnia 18 lutego ukarane 
dymisją naczelnika policji finlandzkiej, podpuł- 
kownika Gordie. Owo miejsce — wbrew prze- 
pisom — oddano oficerowi rosyjskiemu, a gdy 
zaprotestował przeciwko temu gubernator Ny- 
landu, von Minkwite, usunięto go również i zno- 
wn — wbrew przepisom — zamianowano ga- 
bernatorem pułkownika rosyjskiego Kajgorodo- 


8. 

Bobrikow rozpoczął teraz po poroznmieniu 

z Plehwem zalewać Finlandję rosyjskimi urzę- 

daikami zupełnie tak samo, jak w Królestwie 
Polskiem. 


CYGARNICZKA 


prze 
Artura Gruszeckiege. 


73 (Ciąg dalszy). 

Sobek Laszycki wrócił cokolwiek rozmarzony 
do swego towarzysza Karika i rzekł: 

— Brylant, nie dziewczyna... coś mnie cig- 
gnie do niej. 

— Alboż to pierwszyzna — śmiał się towa- 
rzysz. 

— Kiedy z nią inaczej... stawiła mi się jak 
okoń, ani przystąp... rzetelna z niej dziewka, 
niema co. DIET": 

— (iężko ci było? 

— Iii.. takie piórko wydęte — uśmiechnął 
nę — tyle mi zaważyła, co mucha. 

— Ale też jak macha dogryzie 1 dokuczy. 

— Wiesz Kazik... zmilknij... biorę ją w opie- 
kę i cicho... sza! 

— A toś zakochany! — zaśmiał się. 

— Ej milez, bo źie będzie. 

— Chcesz... to i owszem, milszyś mi od kpin 
i żartów. 

— To i dobrze... a wiesz dziś wyprawiam bal 
u ojtów... przyjdź! 

— Na jaką to fetę? 

— Tak sobie... a chociażby dla niej, czy mi 
nie wolno ? 

— Wolno ci, boś król — zaśmiał się — a 
ona królową, toż będzie weselisko. 

— Ej Kazik, nie żartuj.. wara od niej, be 
ci mówię... zresztą płać, boś winien. 

b — Oj połknąłeś wędkę i rzucasz się na pia- 
sku. — 

— Jedzak mam dość siły, aby cię zwalić. 

— Chodź na brytnalówkę... otrzeźwiejesz. 

— Z pijaństwa to tak, ale na pijaństwo du- 
szy, to €i pomoże. 

— Wóda bracie... nie, tylko wóda! 

Wstąpili do Nagla, wypili, ale Sobek się kręci 


i niecierpliwi. Weszli inni rybacy, kazali dać ko- 
lejkę. 

— (Cóż ci Sokek?.. posolonyś? — zaśmiał 
się Bartek Szeznka, niski, barezysty rybak, któ- 
ry miał rewir Wisły pod Oświęcimem. 

— Żonatym dosoli kobista, wiadomo ci do- 
brze, ale nie kawałerom — zrobił Sobek prsy- 
mówkę, jako wiadomo było, że Bartkowa była 
swarliwą. 

Wszyscy w Śmiech, a Szczuka zaczerwieniony : 

— Może i soli używam ku zdrowiu, ale ty 
cachniesz marynatą z wódki. 

— Zaczynasz... to i owszem — zawołał So- 
bek — porwał go w prawą garść za piersi, po- 
trząsł i rzucił prosto w drzwi, aż się rozwarły 
i legł Szczuka na progu. 

— Siła jest u niego — rzekli inni z podzi- 
wem. 

Bartek zerwawszy się ze ziemi, zawołał za- 
perzony : 

— Nie darnję ci tego! 

— Nie proszę też — uśmiechnął się Sobek — 
chodź Bariek, wypij, teraz moja kolejka. 

— Idź do djabła razem z twoją kolejką. 

— Dlaczego nie — zaśmiał się — pójdę i 
do djabła, nie jest mi straszny. Pokaż mi go 
tylko. 

— Ja z nim kompanji nie trzymam, to nie 
wiem gdzie go szukać — odmruknął. 

— Jest ci on, jest, — rzekł tajemniczo sta- 
ry rybak, — tylko, że nie w czystej wodzie, 
ale w skale siedzi. 

— No Bartek, nie boez się za Żart, — u- 
śmiechnął się Sobek, — wypij kolejkę i pój- 
dziemy razem po djabła, boś odważny chłop. 

Zbliżył się Bartek do stołu, jeszeze thmurny 
i dopiero się rozpogodził, jak wypił kieliszek 
araku, zapalił cygaro i zwrócił się do starego: 

— Opowiedzcież o djable, może i wybiorę 
się ze Sobkjem. 

— Ano, wiadomo każdemu, że djabeł boi się 
dzwonu, jako on głosi modlitwę, — zaczął sta- 
ry, popijając piwe, — ale raz w rok w tygo- 
dniu wielkim wszystkie dzwony milkną... dopie- 


EOE ROT ZZEEJA 


ro baluje moc czartowska i wtedy ani się waż 
zapuszczać niewód albo sieć, zamęczysz się, cią- 
gniesz, i znajdziesz drzewo, kamienie, błoto, 
a niech Pan Bóg broni, abyś zakiął. 

— Bo i co będzie? — spytał Sobek. 

— Był ci rez taki Śmiałek... i jak się nie 
porwie w okolusieńko skowyt, pisk, chichot.. 
jak nie zacznie go ciągnąć w toń... wszystko po- 
rzucił, ratując duszę i ledwie się obronił szkapie- 
rze i modlitwą. 

Umilkli wszyscy, a Sobek po chwili: 

— Jakoś mi wasze opowiadanie nie pasuje, 
bo mówiliście, że djabeł w skale przemieszkuje, 
a z onym rybakiem począł na wodzie. 

— Młodyś, uśmiechnął się rybak, — wiedz, 
że rozpętana moc czartowska wszędzie balnje... 
no lasach, polach, drogach, na wodach... wszędy 
zastawia sieć na duszę chrześcijańską. 

— Tak... tak.. to prawda, —  potakiwali 
obecni, gdyż każdy z mich widział straszne dzi- 
wa na własne oczy. 

— Wiecie, — zawołał Sobek — jeśli pój- 
dziecie ze mną o dobry zakład, wyjadę w piątek 
wielki na połów... i nie mi nie będzie. 

Wszyscy spojrzeli po sobie z pewnem waha- 
niem, znali go, jako zawadjakę i śmiałka, ale 
nie myśleli, że porwie się na taką rzecz. Zwła- 
szcza stary rybak obruszył się i rzekł surowo: 

— Nie gnb duszy człowiecze, bo nie twoja 
jest lecz do Pana Boga należy. 

Sobek patrzał na nich i rzekł z głośnym 
śmiechem: 


— Nie cw acie trzymać zakłada... pójdę i tak 
na połów. 

— Nie s=, — upomniał go Kazik. 

— Przy! ym i basta, — zawołał Sobek, — 


hej gospods* 


olejkę piwa! — A ty Bartek 
pojedziesz :* ? 


— Żem jący wszyscy wiedzą, odparł 
Bartek, — ua rzecz z ludźmi sobie poczy- 
nać, 8 ERór z piekielną siłą, ani jej ująć, 
ani zmódz ! 


iag dalszy nastąpi). 
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Paryż 21 czerwca. 
Miljosy Kartuzów. — Prawdopodobay komies mini- 
sterjum Cembeaa. — Hrabia preadsiębiorcą krawie- 
okim. — Sinkiewicz nie Sienkiewicz. — Strejk do- 
różkarsy. — Przedstawienia w antycznych teatrach 
rzymskich. 

Sprawa „miljonów Kartuzów*, rozpatrywana 
obecnie w osobnej komisji, wyprowadziła na świa- 
tło dzienne tyle brudów 1 tak dalece skompro- 
mitowała rząd Combesa, że dni jego zdają się 
być policzone. Z toku badań w komisji wynika- 
ło dość jasno, że nia Kartuzi usiłowali przeku- 
pywać rząd, lecz przeciwnie, że do Kartusów 
xwracano się z propozycjami przekupstwa. Naj- 
właściwiej mogliby sprawę rozwiązać sami Kar- 
tuzi, gdyby stawili się przed komisją śledczą, 
ale zeznania te nie mogłyby być dla rządu ko- 
Tzystne, to też blok Combes'a nie majo cieszyć 
się musi w tej chwili, że zakonnikom powrót do 
Francji jest wzbroniony. Drienniki antysemickie, 
nacjonalistyczne i katolickie domagają się bar- 
dzo ostro ustąpienia rządu, który wszelką powa- 
gg mus'ał stracić. Blok republikański oszczędzi 
naturalnie rządowi obeenie sensacyjnego i kom- 
promitującego upadku, ale po przyjęciu w sena- 
cie ustawy o nauczaniu, da mu niedwuznaceną 
wskazówkę, że władzy jego już koniec. Jakikol- 
wiek będzie nowy rząd, dla katolików franen- 
skich lepszego losu spodziewać się nie można, 
bo za jednych aferzystów masońsko-socjalisty- 
cznych, krzesła ministerjalne zajmą inni, tacy 
sami, 

Imię Sienkiewicza przewijało się w tych eza- 
sach bardzo często na szpaltach paryskich dzien- 
ników, a to dzięki weale oryginalnej aferze hra- 
biego Karola Sinkiewieza, który tymi dniami 
stawał przed sądem. Sinkiewicz, czy Sienkiewiez, 
dla Francuzów to wszystko jedno, to też natych- 
miast zrobiono z młodego rozrzutnika bliskiego 
krewnego autora „Quo vadis“. Młody, zaledwie 
23-letni hr. Sinkiewiez prowadził w Paryżu ży- 
cie tak rozrzutne, że jego wuj, bogaty właściciel 
ziemski, musiał go postawić pod Kuratelę i do- 
chody jego znacznie ograniczył. Młody człowiek 
postanowił pracować i wykorzystał w tym celu 
swoją znajomość z przykrawaczem jednego z naj- 
pierwszych paryskich krawców, ażeby razem z 
nim założyć wielką pracownię garderoby męskiej. 
Nowy dom miał nosić nazwę „pod Petroniuszem*. 
Hr. Sinkiewiez zamówił u jednego z malarzy 
szyld przedstawiający rzymskiego arbitra ele- 
gantiarum w naturalnej wielkości i obiecał za 
tę pracę honorarjum w kwocie 5000 franków. 
Malarz był na tyle grzeczny, że Petroninazowi 
dał rysy przyszłego arystokratycznego rzemieśl- 
nika. Z przykrawaczem zawarł Sinkiewiez kon- 
trakt na trzy lata, z roczną pensją 12 000 fr. 


-Maje wspomina z Japuj 


(Ruch ulieeny w Tokio. -- Pogrzeb. — Kapliczki. — 

Duchowni. — Żebracy. — Pałac hr. Sajgo. — Nie- 

powodzenia. — Żona europojezyka. — Mieszkanie, 

tualeta. — Miłość macierzyńska. — Uprzejmość Sj- 
roki. — Roxwcdy). 


„W Tokio miałyśmy złożyć wizytę hrabinie 


go. 

Zawróctwszy ku zachodniej stronie miasta, 
przejeżdżamy nejrnehliwszą część jego, wśród 
rzędu sklepów z rozsuniętemi od fronta ściana 
mi, a pełnych kupującego i targującego się po- 
spólstwa. — Wogóle miasta nie posiadają weale 
ehodników, więc publiczność bez ceremonji kro- 
cry środkiem ulicy, pomiędzy rojem wózków 
ezinrików i toczących się obok, po szynach, 
tramwajów. Dodajmy do tego gromady dzieci, 
biegających z okrzykami zachwytu za latawca- 
mi, piłkami lub puszczających bąki pod nogi 
przechodniów, a będziemy mieli przybliżone wyo- 
brażenie o zgiełku, zamieszaniu i plątaninie, które 
co chwila wstrzymują przechodnia, lub tamują 
ruch uliczny. 

Tu rzeczywiście można było podziwiać przy- 
tomność umysłu naszych pieszych woźniców, wy- 
mijających zręczne przeszkody, pomimo rozpędu, 
x jakim torowali sobie drogę wśród tłumów. 

Raz tylko ratrzymaliśmy się, zjechawszy na 
bok przed zwartą masą ludzi: Był to pogrzeb. 
Przodem szedł bonga, za nim niesiono bożka 
śmierci (prawdziwe straszydło), w otoczeniu lu- 
dzi x latarniami papierowemi w ręku i długiemi 
wsitęgami z wypisanemi na nich enotami zmarłe- 
go, a przytwierdzonemi do wysokich tyczek. Ze 
nimi postępowali członkowie rodziny, wsxysty 
przybrani biało na znak żałoby. Następnie nie- 
siono na dragach, niby lektykę, czarne, bez ozdób, 
ezworograniaste i zamknięte padło, w którem 
spoczywał nieboszczyk w pozycji xwiniętej, jak 
mnie objaśnił kurama, głową do kolan. Zmarłych 


„SŁOS NARODU- 


Wynajął też naprzeciw kościoła Trinité ogromny 
lokal w cenie 45.000 fr. rocznie. Tak więc wszyst- 
ko było rozpoczęte w największym stylu. Gdy 
teraz przyszło do otwarcia mavszynu, nie mógł 
przedsiębiorczy hrabia wydostać pieniędzy od 
rodziny, która do jego kupieckich zdolności zby- 
tniego xanfania nie miała. Przykrawacz, który 
dla obietnie stracił dobre miejsce, nie chciał dłu- 
żej czekać i zaskarżył hrabiego, a do skargi 
przyłączyli się różni urzędnicy przyszłej firmy, 
dostawcy i t. d. 

Wybuch? w Paryża strejk dorożkarzy. Idąe 
po ulicach rzuca się mimowoli okiem na przesu- 
wające się karetki dorożkarskie, w przekonanin, 
że spostrzeże się w nieprzerwanych dawniej sze- 
regach jakiś ubytek. Ale nawet najbystrzejszy 
obserwator nie może dostrzedz jakiegoś zastoju 
w ruchu ulicznym. A przecież strejkuie 2.500 
dorożkarzy. Należą oni wszyscy do wielkiego 
związku wożnieców „Urbaine“. Inne towarzystwa 
mają także przystąpić do strejku w najbliższym 
czasie. Wtedy może strejk będzie bardziej wi- 
doczny. Brak tych 2500 można dotąd spostrzedz, 
gdy się wynajmie krzesło na Avenue des 
Champs Elysées i obserwuje przesuwające się 
wozy. Dawniej na dwie doróżki innych towa- 
rzystw, jechały trzy z towarzystwa „Urbaine“ 
(wożnice mają brązowe płaszeze i białe eylindry) 
obecnie liczba jednych i drugich jest mniej wię- 
cej równą. W cichych czasach letnich, kiedy Pa- 
ryżanie po Grand prix wynoszą się z miasta, 
kiedy napływ obcych powoli ustaje, strejk nie 
zrobi wielkiej szkody. 

Przedstawienia w starych rzymskich teatrach, 
rozsypanych wcale licznie w południowej Francji, 
weszły w modę. Najpierw odnowiono na ten cel 
arenę w Béziers, gdzie słynne przedstawienia 
Saint. Saónsa zdobyły sobie europejską sławę 
i stały się czemś, jakby franeuskim Bayreuthem. 
Następnie wyporządzono teatr w Orange, obecnie 
do konkurencji przybywa trzeci rzymski teatr 
w Nimes. W Paryżu zawiązał się syndykat, któ- 
ry w arenie w Nimes urządzi tego lata szereg 
przedstawień. Na pierwszy spektakl wybrano dra- 


„mat ekscentrycznego poety Sar Peladana „Semi- 


ramis“, z wielką tregiczką Komedji francuskiej 
p. Segond Weber w roli tytułowej. Przedstawie- 
nia w Nimes będą się tem różniły od innych 
urządzanych w antycznych teatrach, że rozpo- 
czynać się będa dopiero z nastaniem ciemności, 
nie zaś po południu. Dla oświetlenia olbrzymiego 
awśteatrn w Nimes, ma być użytych 200 elektry- 
cznyck lamp łukowych. L, 8. 
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Sejmik niewieści. 
II. Ciekawe poglądy na pracę kobiet zamo- 


żnych wygłaszała mrs. Szarlota Jerkins Silman, 
autorka dzieła „Women and economies“. Zbija 


odziewają również biało i obsypnją obficie liśćmi 


herbaty. Tak zwyczaj każe. 

Za tą Japońską trumną szli liczni znajomi i 
„duchowni żebracy*. Tym razem był to pogrzeb 
paradny zamożnego obywatela, ubodzy bowiem 
chowają swoich krewnych zwykle w nocy, aby 
uniknąć upokorzenia przed światem x powodu 
skromnego konduktu. Wiadomem jest, jak wiel- 
ką czcią japończycy otaczają pamięć swoich 
zmarłych, modląc się do nieh, niby do bóstw do- 
mowych, i spełniając święcie ich ostatnią wolę, 
chociażby ta była nietylko dziwaczną, lecz wprost 
dziką. Tak naprzykład przed niedawnym jeszcze 
czasem, zdarzało się często, że przed zgonem mąż 
wyrażał życzenie, aby po jego śmierci, żona do- 
browolnie spałona była na stosie. 

Nieszczęśliwa wdowa x całym pietyzmem dla 
pamięci zmarłego małżonka spełniała heroicznie 
szaloną „ostatnią jego wolę*. Dzisiaj wobec wię- 
cej humanitarnych pojęć i rozwiniętej kultury, 
już się nie słyszy o podobnych faktach. 

Przy każdym prawie domu znajduje się ma- 
leńka kapliczka, raczej pomniczek fantastyczny, 
w którym składają święte pamiątki po niebo- 
szczykach. Nieraz spotkać można w ogrodzie, 
nieopodal domu, grób rodziców ukwieciony, z o- 
fiarami ryżu i egzortami, zwłaszcza u majętniej- 
szych ludzi. 

Należy tu jesze słów kilka powiedzieć o po- 
pularnych w Japonji „duehownych-żebrakach*. 
Są to zazwyczaj fanatyczni bonzowie, dobrowol- 
nie dla umartwienia skazujący się na życie bez 
dachu i żywienie się z litości. Lud schyla gło- 
wę przed tymi wyznawcami idei abnegacji, da- 
rząc ich chętnie jałmużną. A cieszą się oni tak 
wielką sympatją wśród pospólstwa, że niemal 
wszędzie, w miastach i wsiach, są zapraszani na 
wszelkie uroczystości, czy to w chwilach wesela, 
czy smutku. 

Opowiadano mi jednak, że w tej pozornej po- 
korze jest wiele hypokryzji. Oto przykład: Jako 
dnehowni, owi ludzie zwykle odziewają się w po- 
ważne szaty bonzów, które po większej części 
są x drogich materji, tkane złotem w symboli- 
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ona rozpowszechniony pogląd, jakoby kobieta za- 
można nie powinna nie robić za pieniądze, choć 
to jest doxwolone mężczyznom bogatym. Refe- 
rentka domaga się dla kobiet połowy roboty 
istniejącej na świecie. Każdy człowiek ma obo- 
wiązek dać światu xe siebie tyle, ile dać może. 
Praca jest nie dla ubogich wyłącznie, ale dla 
wszystkich, którzy pracować umieją i mogą. — 
Równe prawo do pracy mają mężczyźni i ko- 
biety. Mrs. Jerkins, xapalając się do tego eelu, 
nie umiała jednak udowodnić przekonywającymi 
argumentami, że kobiety bogate, pracując za pie- 
nigdze, nie czynią tem ujmy nbogim. 

Niemniej oryginalny pogląd wyraziła p. Lan- 
ge z Wiednia na pracę kobiet mężatek w domu; 
twierdziła, że powinna być tak samo oceniona 
na brzęczącą monetę, jak i każda inna, dotych- 
cas bowiem otrzymywane od męża: mieszkanie, 
życie i odzież nie są równoważolkiem pracy żon 
ekoło gospodarstwa domowego i dzieci. 

Projekt został przyjęty oklaskami, w ogóle 
domagano się podniesienia pracy domowej żon 
do wysokości fachu, nezynienia z niej takiego 
samego zawodu, jak Koszykarstwo, kasjerstwo, 
buchalterstwo i t. p. 

Ciekawem było przemówienie tureckiej księ- 
żnej Hairie—bon Oiad, która w smutnych bar- 
wach odmalowała bezmyślne i bozczynne życie 
haremów i biadała nad tem, że niewolnictwo i 
handel żywym towarem, zwalczane wszędzie 
istnieją w Turcji i krajach muzułmańskich, oto- 
czone opieką rządu, zasilające haremy. 

Pod jednym tylko względem stosunek dzieci 
i żon jest tam wyższym niż w krajach chrześci- 
jańskieh, a mianowicie, że wówezas gdy małżen- 
stwa morganatyczne w Earopie zachodniej nie 
dają prawa potomstwu do korzystania z przywi- 
lejów ojca, w Tarcji, przeciwnie, małżeństwo sa- 
mo przez się zaciera pochodzenie żony i dzie- 
ciom jej daje prawo, nawet do tronu. Księżna 
wyłuszczające to, zastanawiała się, której kobie- 
cie większa dzieje się krzywda: wolnej obywa- 
telce, której dzieci nie mogą być uznane za go- 
dne stanowiska ojca, czy też niewolnicy, która 
może w łonie swem nosić przyszłego władeę 
kraju ? 

Takie bzły poglądy, wnioski i domagania 
się, wyrażone w 200 referatach, dających obrax 
ogóln: go ruchu kobiecego. Rezultat zjazdu jest 
bezwarunkowo dodatnim ; kongres przyczynił się 
do porozumienia kobiet 19 krajów Świata, wy- 
kazał, co czynig, do czego dążą. Ścierały się 
nieraz zdania konserwatystek z liberalnemi, ale 
zawsze dyskusje były prowadzone z godnością. 
Obrady toczyły się jednocześnie w czterech sek- 
cjach, tak, iż wielu słuchaczy miało utrudniony 
wybór pomiędzy ciekawymi dla siebie refera- 
tami 


Kongres dowiódł, że ruch kobiecy czyni naj- 
szybsze postępy w krajach anglosaksońskich, 


czne desenie. Że jednak, jako ubodzy, powinni 


mieć odzież łataną, aby zatem pogodzić jedno z 
drugiem, naszywsją na nowem ubraniu sztuczna 
łaty z tkanin innego kolora, dla nadania im wy- 
glądu starryzny. Słowem: symulowana nędza |... 

Prrebiegłszy kilka wiorst drogi zarówno uli- 
cami, jak i po niezlieronysh mostach nad szero- 
kimi kanałami, przecinającymi Tokio, xnalazłyś- 
my się pośród przepysznego parku z nieznanych 
nam wspaniałych drzew, ugrupowanych arty- 
stycznie. 

Na tle wysmukłego lasku bambusowego ry- 
sowały się kępy dziwacznych sosen, których po- 
krzywione, jakby połamane chorobliwie gałęzie, 
pokryte były długimi pęczkami igieł. Obok nich 
stały srebrzyste grupy krzewów kamforowych, 
ogromnych cykasów i palm. Pomiędzy rozsypa- 
nymi klombami z kwitnących rododendronów, na 
aksamitnych, szczególnej niebieskawo-xielonej bar- 
wy trawnikach, spaceruje poważnie para białych 
z czarnem ibisów. 

W tej cudnej ramie widać pałacyk hrabio- 
stwa Sajgo, cacko nowożytnej architektury miej- 
seowej. 

Murowany w lekkim i iantastycznym stylu, 
x dachem z porcelany, ułożonym w grube karby, 
koloru popieiato-lila, tworzy on śliczną plamę na 
tle zieleni. 

Stanąwszy przed wielkiemi bronzowemi ery 
też miedzianemi drzwiami przepysznej roboty, 
kurumaj uderza w gong. Otwierają się podwoje, 
ale niestety, dowiadujemy się, że hrabina Sajgo 
jest cierpiąca i przyjąć nikogo nie może, a pan 
minister, jej małżonek, wyjechał do Kjoto. Wia- 
domość tę na karcie, wydrukowanej po japoń- 
sku i angielsku, podano nam uroczyście na prze- 
pięknej paterxe. Ten eeremoujał nie wynagro- 
dził nam, niestety, doznanego zawodu. 

Kurumaj, obyty x turystami, sp ostraegiany 
nasze niezadowolenie, zatrzymał się przed świą- 
tynis buddyjską, proponując jej zwiedzenie. 

Helena Witwicka. 


(Dokończenie nastąpi.) 
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czech. 

Przedstawicielki Związku międzynarodowego 
kobiet zaznaczyły niejednokrotnie i bardzo wy- 
raźnie, że nie dążą do „zmężczyźnienia*, tylko 
do zrównania się z mężczyznami na polu wie- 
dzy, pracy zawodowej, społecznej oraz praw po- 
łitycznych, Celem związku jest tworzenie spójni 
pomiędzy kobietami wszystkich krajów, dostar- 
czanie im sposobności do porozumień, do gza- 
miany myśli i do wykazania działań. 

Założony w r. 1888, ten związek liczy dziś 
7 miljonów kobiet, nie ma w nim ani „dobrze“ 
ani „żle* urodzonych, ani nbogieh ani biednych; 
aą tylko siostry, pragnące się kształcić, pragną- 
ce działać dla dobra ludzkości, w tem przekona- 
niu, że można je osiągnąć pracą wspólną i miło- 
ścią bliźniego, w czyn wprowadzoną. 

Po zakończeniu obrad, lady Aberdeen wygło- 
siła pożegnalną mowę. Wielki poklask otrzymało 
przemówienie radcy miejskiego Miinsterberga, 
który oświadczył, że jest jednym z nielicznych 
mężezyzn, sprzyjających ruchowi kobiecemu i 
że wita z radością kobietę, świadomą swych praw 
i obowiązków, pragnącą i mogącą wychować 
dzieci na pożytecznych obywateli i obywatelki 
kraju. Mówca wyraził nadzieję, że wkrótce wie- 
ln mężczyen przyłączy się do kobiet w ich;walce ze 
złem, panującem w świecie. Pani Street, przewo- 
dnierąca niemieckiego związku kobiet, podzięko- 
wała wszystkim obecnym za przybycie i za ndział 
w naradach. 

Wieczorem w salach ratusza odbył się dla 
uczestniczek bankiet, na który zaprosiło je miasto. 


Teodor Jeske-Cholński. 


Znaczenie talmudu w życiu żydów. 


(Dokończenie). 


Tam, gdzie był słaby, ad, zamknięty 
w ghettach, kąsał milezkiem, podstępnie, ale 
stale, systematycznie, tam zaś, gdzie urósł w 
znaczenie, gdzie go dopuszezono do władzy, sta- 
wał się jawnym, zuchwałym wrogiem innowier: 
ców. Prof. Otto Henne am Rhym, przychylny ży- 
dom, mówi w swojej „Historji cywilizacji żydow- 
skiej“: trzebaby się litować nad tym nieszezęśli- 
"rm narodem, gdyby się nie wiedziało, że prześla- 
"wał sam okrutnie innowierców, ilekroć się do 
zo sposobność zdarzyła. Najgorętszy ich przy- 
aeiel nie może zaprzeczyć, że żydzi byli zawsze sa- 
ai twórcami wszystkich rozruchów antysemickich. 
Gdziekolwiek im się lepiej powodziło, nie 
starczało im nigdy równouprawnienie z inno- 
"ami. Chcieli być zawsze narodem uprzywi- 
nym, wybranym, za co niejednokrotnie 
pokutowali. Jnż pierwsze gwałty prze- 
towskie w r. 415 po Chrystusie wywołali 


mi. 

Wzmógłszy się i wzbogaciwszy pod łagodny- 
mi rządami ostatnich cesarzów rzymskich, zaczę- 
li Chrześcijan wyszydzać. Z tego powodu po- 
wstały w Aleksandrji rozruchy, które skończyły 
się grabieżą i wypędzeniem żydów z miasta — 
Opowiada prof. Grätz, swojego ludu gorliwy 
adwokat, że żydzi wieszali w czasie uroczysto- 
ści purim Hamana na szubienicy. 

Bardzo łaskawymi dla żydów byli na razie 
Frankowie i Bargundowie. Lubił ich Karol W., 
a jego syn Ludwik był ieh szczerym przyja- 
cielem. I tu rozznchwalili się wkrótce do tego 
śtopnia, że się przeciwko nim cały naród o- 
brócił. 

Począwszy od r. 1000 aż do końca XVII 
stalecia byli żydzi korłem ofiarnym całej ludz- 
kości. Nikt ich nie cierpi. Prześladują ich Chrze- 
śeijanie, muzułmanie i wyznawcy Zoroastra. Bi- 
ją krzyżowcy, szlachta, mieszczanie i chłopi. Co 
kilkadziesiąt lat powtarzają się rozruchy na ca- 
łym obszarze ziem cywilizowanych. Wypędzają 
tydów Anglicy, Francuzi, Hiszpanie, Włosi, Niem- 
cy, Węgrzy i Czesi. Najzawriętszymi ich prze- 
śladowcami byli Niemcy, 

Żródła tej nienawiści do żydów należy szu- 
kać w talmudzie, w jego nance o wybraństwie, 
e wszechświatowem posłannietwie Judy. I dru- 
ga przyczynę rozruchów przeciwżydowskich —,wy- 
zysk, lichwę — odnajduje się w talmudzie. — 
Wszakże według tej księgi świętej narodu ży- 
dowskiego jest żyd panem Świata. Do niego na- 
leżą: ludzie, ziemie, domy, sprzęty, zwierzęta, 
słowem wszystko, co istnieje, bo wszystko to 
stworzył Jehowa wyłąsznie dla Żyda. Innowier- 
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cy nie posiadają podług talmudu żadnej wła- 
aności. 

Z tej doktryny szczagólnego rodzaju wynika- 
ją Skutkiem naturalnym: lichwa, krzywoprzysię- 
stwo, nieubłagane postępowanie w procesach, wy- 
zysk, brak sumienia w stosunku do ianowier- 
ców — wszystkie wogóle bezprawia i kręta. 
etwa, na jakie codziennie patrzymy. 

Rabini nowocześni, broniące etyki talmndycz- 
nej przeciw zarzutom uczonych chrześcijańskich, 
powołują się na kilku tanaimów i amoraimów, 
uczących miłości bliźniego. Jest tak w istocie. 
W łegjonie komentatorów tradycji znalazło się 
kilku rozumniejszych, szlachetniejszych uczonych 
żydowskich, którzy nie pałali nienawiścią do in- 
nowierców. Less: nauki tych mężów szerszych 
głów i gorętszych sere poszły w praktyce w za- 
pomnienie. 

Prawdą jest także, że w nowszych wydaniach 
talmudu usnwali lnb łagodzili ostrożniejsi wy- 
dawcy wskazówki nienawistne, bezwzględne, lecz 
czynili to tylko z obawy przed niewygodną dla 
nich ciekawością innowierców. Już Majmonides 
liczył się przezornie z położeniem swego ludu, 
gdy uczył: „trzeba karmić ubogich bałwoch wal- 
ców razem z nbogimi żydowskimi — dla utrzy- 
mania spokoju; nie brońcie tukże bałwochwal- 
com zbierania kłosów, pozostałych na polach i 
złół, rosnących na urwiskach — dla utrzymania 
spokoju; należy odwiedzać chorych bałwochwal- 
ców i grzebać ich umarłych — dla utrzymania 
spokoju*. Wskazówki te jednakże odnoszą się tyl- 
ko do czasów, w których Izrael żyje w niewoli. 

Znaczy to: bądź miłosiernym, dobrym, po- 
błażliwym dla innowiereów, ale tylko dlatego, 
abyś się nie naraził na jego gniew, nie ściągnął 
na siebie jego zemsty i tylko dopóty, dopóki za- 
leżysz od niego, jesteś w jego mocy. Warnnek 
ten znosi zupełnie znaczenie etyczne talmudycz- 
nej miłości bliźniego. Jest to moralność niewoł- 
nika, stulającego uszy z konieczności. „Bądź o- 
strożnym* — nawołują ciągle nauczyciele £y- 
dowscy. 

Bronigc się przeciw zarzutom Chrześcijan, 
mogliby talmadyści odpowiedzieć: w talmudzie 
jest mowa tylko o Edomitach, Egipcjanach, Me- 
djanitach, o bałwochwalcach rzeczywistych. 

Miszna pomija istotnie chrześcijaństwo, o któ- 
rem pierwsi twórcy talmuda jeszcze nie mogli 
wiedzieć. Ale za to potrąca gemara bardzo czę: 
sto o nauke Chrystusową. Lecz choćby nawet 
talmud ludów nowszych wcale nie dotykał, nie 
dowodsiłoby to jeszcze nierego, w tym bowiem 
czasie, w którym rabin krakowski Izarles ukła- 
dał „szulchanaruch* (w r. 1576) nie było w Eu- 
ropie Medjanitów, Edomitów, bałwochwalców 
wogóle, a mimo to nie usung? miejse nieprzyja- 
znych innowiercom. Nowsze wydania talmuda, wy- 
chodzące od czasu humanistów, którzy zaglądali 
ciekawie do talmudn, usunęły tylko nstępy ja- 
skrawsze, nawołujące wprost do zemsty, do wal- 
ki z innowiercami. Lecz korektę tę spowodował 
jedynie strach przed karzącą potęgą Chrześcijan. 

Zdradza to list kahału polskiego, rozesłany 
w r. 1630 do gmin żydowskich. 

Czsemże więc jest ostatecznie talmud, jaką 
rolę odegrał w życia żydów? Był on dia nich 
księgą mądrości, regulatorem ich przekonań po- 
litycznych, społecznych, religijnych, etycznych, 
drogowskazem ich postępowania. Jako prawoda- 
wea był ich dobrodriejem, bo nie pozwolił zani- 
knąć, zgasnąć odrębności żydowskiej, Talmudo- 
wi zawdrięczają żydzi, że ostali się dotąd naro- 
dem odrębnym wśród powodzi ludów innych, że 
nie zniknęli z powierzchni ziemi, roztopiwszy się 
we wrogiem otoczeniu. Przeto nazywają go ży- 
dzi słusznie „księgą ksiąg". Byłon dla nich isto- 
tnie zbaweg, bo odelął ich murem nieprzebytym 
od reszty ludzkości. 

Z dragiej jednak strony stał się talmud Źró- 
dłem wszystkich nieszczęść, jakie spadały na ży- 
dów, rozrzuconych wśród narodów chrześcijań- 
skich, którym się nienawistna odrębność i niczem 
niewytłómaczona pycha plemienia słabego, bet 
pana i własnego domu nie mogła podobać. 

Dla żydów dobrodziej, zbawea, opiekun, pra- 
wodawca — był talmnd dla chrześcijan, dla wszy- 
stkich innowierców wogóle, dciełem szkodliwem. 


ZE SWIATA. 


Gazety koreańskie. Korespondent „Daily 
Chronicie* podaje następujący opis gazet koreań- 
skich: Strona pierwsza zawiera opowiadanie, ro- 
dzaj feljetonu tendencyjnego. Na jednej połowie 
drngiej strony umieszczone są rozporządzenia ce- 
sarskie, druga zachowana jest dla artyknła wstę- 


! pnego. Artykuły ta traktają o takich n. p. przed- 


Józef Krzyszkowski 


= poleca po tanich cenach na damskie suknie 

Najmodniejsze materje wełniane czarne i kolorowe; 
Najrozmaitsze materje bawełaiane i niciane kolorowe. 
Chustki, Piedy, Ecnarpki wełniane, Koce wełniane i bawełniane, Kapy, Szyfony, Per- 
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miotach: „Latem występują często epidemje, la- 
to zbliża się teraz i dlatego trzeba, żeby wszy” 
sey mieszkańcy Senia, utrzymywali domy swe 
i kanały w czystości*. Na stronie ćraetiej znaj- 
dują się ogłoszenia, na zwartej telegramy eu- 
ropejskie, zazwyczaj z przed LO-ciu dal. W tem 
samem piśmie, które zamieściło artykuł wstępny 
o epidemjaech, znajdowała się notatka następują- 
ca: „D. 15 kwietnia odbyło się u cesarza po- 
siedzenie wielkiej rady, na którem rozważano 
sprawę budowy nowego pałaeu z materjału ognio- 
trwałego. Zaproponowano jako materjał budo» 
wlany „papier maché" i 1.000 osób będzie na- 
jętych do żacia papieru, potrzebnego dla prsy- 
gotowania tego materjałn*. 


"Oda dministracji. 


[Czas odnowić przedpłatę ! ! 
która wynosi: 

W KRAKOWIE: 
miesięcznie . . . 2 ker. 
kwartalnie . . . 6 , 
rocznie . . . . 24 , 

Za odnoszenie o 40 h. drożej. 

NA PROWINCJI: 


miesięcznie . . 2 k. 70 h. 
kwartalnie . . 8k. 
rocznie . . .32 k. 


„Głos Narodu 


drukuje obecnie cztery powieści: 

W feljetonie „Cyg arniczkę* Gro- 
szeckiego. 

W dodatku tygodniowym „Sępa. 

W »Tygodniku Zakopiańskim« „Pła- 
czącą studnię“. 

W osobnym dodatku „Synowie 
burzy*. 

Po ukończeniu » Cygarniczkie rozpocznie 
my druk nowej, oryginalnej, bardzo zajmu- 
jącej powieści na tle polsko-rosyjskich sto- 
sunków najświeższej doby, tudzież powieści 
przełożonej z francuskiego p. t. „W ob- 


jęciach nocy”, która niezawodnie za- 


ciekawi naszych czytelników. 
Korespondencje z Wiednia, Paryża, War- 
szawy, Berlina zamieszczać będziemy w sta- 
łych odstępach czasu. 
Zwracamy uwagę na nasze obfite £ 
oryginalne depesze wojenne. 
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jest jedynem w Galicji pismem, które zwał- 
cza przewagę i wyzysk żydów i stoi na 
gruncie ściśle narodowym i katolickim. 


"KRONIKA. 


Kalendarzyk kaścielsy. Dziś 5 niedzielą po Świątkach. 
Jane i Pawła braci męczenników; w poniedziałek Wis- 
dysława króla wyznawcy. 

Kalendarzyk astrausmiezny, Wechód słońca roznoczął się 
dziń o mer Pi minat 84, zachód przypada o godz. 7 mi- 
urt 50. długość dnia godzin 16 minut 16. 


Kapujeie tylke u Chrzościjan! 


Ku czel Chmielewskiego. Pragnąc uczcić pa- 
mięć Piotre Chmielowskiego przez wmurowanie tabli- 
cy pamiątkowej, prawdopodobnie w jedaym z kośsio- 
łów lwowskich, zawiątano we Lwowie komitet, aa 
którego czele stanął prof. Kalina. Komitet zbierz na 
ten eel fundusze w eforacn naukowych, wśród przy” 
jaciół i wielbicieli zmarłego; datki nadsyłeć można na 
ręce prof. H:aryka Kopii. skarbaika Towarzystwa li- 
terackiego im. Mickiewicza i skarbnika Komitetu. — 
(Lwów, al. Koralnicka 1. 4). 


KRAKOW, 25 czorwoa. 

Zapiski esebiste. Byr. policji dr M. Flatau 

powrósił w piątek wieczorem z Wiednia, gdzie bawił 
tilka dai w sprawach urzędowych. 

Defraudacja w uniwersytecie. Rektorat uai- 

wersytota Jagiellońskiego ogłosił w „Csasió” urzędo- 

wy btomnnikat o defrandnaji popałnionai w kanie uai- 


wfkKrakowie, przy ul. Florjańskiej 1.17 ksie, Dymki białe, Dryls, Firaaki, Pończochy, Szarpatki, Chastaczki 4» nosa, Bęszniki 
naprzeciw hotelu, „podliRóża” AT 
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wersytockiej. Z tego powodu porwolimy sobie zazua- 
szyć, że „Czas“ nie jest pismem urzędowem uniwer- 
<ytotu; komunikat zatem rektorski powinny były o- 
trzymać wsnystkie dzienniki. Powtóre urządowe ogło- 
"szenie było z jednej strony bardzo spóźaione, z dru- 
giaj przedwczesne. 

O defraudacjach wiedział rektorat oddawna, mó» 
wiono o nich w całym Krakowie, ale władze uniwer- 
aytsckie dopiero wtedy ogłosiły jautentyczne wyjaśnie- 
nie, gdy dzienniki zajęły się tą sprawą; jest to tro- 
chę za późa0. L36% grono profesorskie miało się zebrać 
w sobotę, aby uchwal'ć pokrycie deficytu z prywa- 
tnych fanduszów profasorów. Komunikat zatem był 
przedwczesny. Wogóle należało, nie dla pamięsi de- 
fraudanta, alo dla dobrej sławy naszej stąroży- 
taej „Almae matris“, defisyt pokryć odrazu i sprawę 
zamknąć w obrębie murów uniwersyteckich, albo też 
przeciąć wszelkie plotki, i odrazu po wykryciu prze” 
niewierstwa, — podać wszystkie szczegóły do wia- 
domości publicznej... 

0 ile teraz wiadomo, jeszoze przed rokiem 1897, 
popełnił dr Cyfrowicz wielką defraudację, ktorą po= 
krył pożyczką, zaciągniętą u swojegoszwagra, znane- 
go malarza, prof. Pochwalskiego, a zabezpieczoną 
przez policę życiową. Późaiej nastąpiły dalsze defcau- 
dacje, tak popełniane, ża ich się mikt nie domyślał. 
Przed szkontrum, — które zresztą bardzo powierz- 
shownie przeprowadzono, — dr Cyfrowicz pokrywał 
praki chwilowemi pożyczkami. Dopiero jego nagła 
Śmierć umożliwiła wykrycie nadażyć. 

Na co dr Czfrowicz zużył tak wielkie sumy, — 
o tem krążą różne wersje, — to pewna, że miał on 
pozycją majątkową wielce pomyślną i znaczne do- 
chody, — a mimo to.... 

D: fisyt uchwalili pokryć profesorowie, przy wy- 
datnej pomocy namiestniks. Przedewszystkiem bądą 
oczywiście zwrócone fundusze Bratniej Pomocy, któ- 
qrymi zmarły zarządzał. 

Dyrekterom filji Banku Hip, w Krakowie za- 
mianowany został były długoletni kierownik filji te- 
goż Banku w Tarnopolu, radca p. Jan Winiarz. 
Dotychozasowy dyr. Filji krak. p. Herman Blumen- 
feld na własną prośbę skutkiem nuadwątlonego zdro- 
wia przechodzi w stan spoczynku. 

P. Winiarz przenosi się d. 26 bm. do Krakowa 
i w poniedziałek obejmie kierownictwo powierzonej 
mu iastytucji. 


Kalendarzyk niedzielny. Dziś w niedaislę dnia 
26 czerwca. Teatr miejski: po poładnia „Ko 
ściuszko pod Racławicami“, wieczorem „Giejsza*. 

Teatr letni: Wieczorem „Trójka hultajska*. 

Sala Rady: Nadzwyczajne Walne Zgromadze- 
nie krak. oddziału Uaiw. ludowego. 

Na Strzelnicy po południu: Strzelanie kon- 
kursowa o medal. 

W Sehronisku ks. Lubemirskiego: przed 
południem zamknięcie roku szkolaego. 
Na torze wyścigowym po południu: Wyścigi 
Narodowe Tow. chodowli koni, 
W Parku Krakowskim po południu: Festyn 
„Japoński. 

Walne zgromadzenie Tow.im. Matejki 
o godz. 11 przed południem. 

Uniw. Jag. w sali Kopernika po połudaiu 
Walne Zgromadzenie urzędników prywatnych. 
Szkoła analfabetów przed połud. Zamknię- 
«ie roku szkolnego. 

Po ukeńczesiu wyższaj szkoły haadłówe] w 
Krakowie otrzymali absolutocja następujący uczniowie: 
Dębski Stanisław, Korareich Samnel, Mirkowski Fə- 
liks, Smoliński Józef, Uklański Piotr, Waligóra Win- 
centy i Ziarko Edward. 

Straszną służąca. Sledzstwo sądowe w sprawie 
morderczyni 6. p. prof. Boguckiej, Anny Batkównej, 
jest już na dokończeniu. Śledztwo prowadzi sędzia 
śledczy dr Trznadel, który z dniem 1 lipca udaje się 
aa urlop. Z tego powodu dokończenie aktu oskarże- 
nia ulegnie pewaej zwłoce, tak, że rozprawa prze- 
oiwko morderczyni odbędzie się dopiero w kadencji 
wrześniowej. Obronę prawną Batkównej objął obroń- 
sa dr W. Lewicki. 
ag Teatr krakówki po dwóch występach w Tarno- 
wie, uwieńczonych powodzeniem („Publiczna taje- 
muisa“ i „Monna Vanna“) da jeszcze jedno pepołu- 
Sa re przedstawienie, poczem artyści rozpoczną ferje 
etnie. 

Większa część artystów zjedzie się następnie w po- 
lowie lipoa w Zakopanem, gdzie pod dyrekcją paua 
Zelwerowicza, a pod reżyserją p. Walewskiego roz- 
pocznie s'ę szereg przedstawień. Dyrektor Kotarbiń- 
ski wyjechał jaż na kuracją do Karlsbadu, p. Sobie- 
sław udaje się na zwykły letni pobyt do Zagiesto: 
wa, p. Wysocka występować ma w lipou w lwow- 
skim teatrze ladowym. Po skończeniu gościny ope- 
retki lwowskiej nowy seroa dramatu rozpocznie się 
w ieatrza miejskim 22 sierpnia. Jak dotąd, z wy- 
jątkiem p. Zielińskiej, która przenosi się do Lwowa, 
wszyssy artyści krakowscy pozostają ma swoich sta- 
nowiskach. 

Kemisja dla sprawy wyjednania przedłużonego 
uwolnienia od podatka domowo-czynszowog? dla do- 


Nowo otwarty magazyn konfekcji dziecięcej 
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mów przebudowanych z publiczaych względów uzdro- 
wotuienia i komunikacyjnego, na posiedzeniu w daiu 
24 b. m. pod przewodnictwem prezydanta miasta u- 
staliła ostatecznie wykaz domów do przebudowy się 
kwalifikujących i przyjąła wnioski, które przedłożone 
badą na jednem z najbliższych posiedzeń Rady miej- 
skiej do uchwały. 


Wyścigi konne Narodowego Tow. chowu koni i 
wyścigów (lwowskiego) w Krakowie. 

Dzień pierwszy. I Bieg z płotami Maiden, Pa- 
mowie jeżdżą. Nagroda 1.250 k., meta 2.400 m. dla 
koni wszystkich krajów. — Biegać mają: „Perkal*, 
„Donna“, „Panszowka”, „Fortuna“ i „Bigo“. 

IM Bieg sprzedażny ogierów. Nagroda rządowa 
1.950 k. Bieg płaski, meta 2.400 m. dia 3 L i star- 
szych koni austro-węgierskich. Biegać mają: „Escd- 
nillo*, „Morzuglen*, „Attok*, „R:portar* i „Batran. 

DI Bieg sprzedażay. Bieg płaski. Nagroda 1.250 
K., ofierowanych przez Austr. Jockey-Club, meta 1.600 
B Biegać mają: „Eskamillo", „Menyaszony*, „Jam“, 
„Catania*, „Wiatrówka“, „Doboka*, „Pamaos“, „At- 
tok“, „Rotter bon“ i „Lomrana*. 

IV. Złoty puha-, ofiarowaay przez hr. Stan. Sie- 
mieńskiego. Bieg płaski, meta 2000 m. dla 3-let. 
gal. i buk. ogierów i klaczy. Zwycięzca otrzymaje 
złoty puhar na jedea rok. W przyszłym roku musi 
go bronić, lub za jednego konia zapłacić wpisowe, 
także przy zmienionej propozycji. Przez dwukrotue 
wygranie w dwóch po sobie następujących latach 
staje się złoty puhar jego własnośsią, 

Mianowania przy wadze. 

V. Nagroda rządowa 1450 k. Bieg płaski, me- 
ta 2000 m., dla ogierów i klaczy pół krwi wycho- 
wanych w Galicji, lub na Bakowinie. Mają biegać: 
„Santutaa*, „Liszka“, „Wnuczka*, „Serba“ i „Na: 
sie Wasze". 


VI. Galicyjski bie g hodowlany. Nagroda 5000 
k. dla 3 letaich galicyjskich i bukowińskich ogie- 
rów i klaszy, których matki jako odchodowane za- 
mienowane zostały. Meta 2000 m. 

Biegać mają: „Policemaa*, „Hojże na Soplica*, 
nCamelotte*, „Miiręga” i “Ootavius“. 


VII. oficerski bieg z przeszkodami. Handicap. Na- 
groda 1500 kor. Meta 4000 m. Dla koni wszystkich 
krajów. Biegać mają: „Joconde*, „Mr. Dollar“, „Cho- 
rąży*, „Lidietrip*, „Biszeze*, „Korona“, „Svengali“, 
„Fortune“, „Dalia“ i „Dama“. 

Prezydjum: Józef hr. Bolesta Koziebrodzki (wice- 
prezes). Dyrektorjnm (kierownictwo wyścigów): Jó- 
zof hr. Bolesta Koziebrodaki, Emil hr. Potocki, Aa- 
toni Łakasiewicz i Jan hr. Tarnowski. Sędzią: Jan 
hr. Tarnowski. Starter: Rotmistrz Rudolf Strobl Edi. 
v. Ravelsberg. 


Operetka. Na poniedziałek przygotowuje się pra- 
mjerę doskonałej operetki wiedeńskiego kompozytora 
Hugona Felixa „Madame Sherry“, która po rozgło- 
Śnem powodzeniu w Berlinie zdobyła w zaszłym se- 
zonie niebywały sukces na scenie CarleTheatru w 
Wiedniu. Hugo Folir ma jaż u nas ustaloną sławę, 
jako autor sympatycznej operetki „Koteczki*. A teraz 
„Madame Sherry“ ma również zapewnione powodzenie. 
Ta historja lekkomyślaego siostrzeńca i łatwowierae- 
go wujaszka z Kanady ma nietylko zabawne libretto 
ale i muzykę, dia słuchacza ogromnie miłą, melodyj- 
ną i zajmującą. Autor pozbył się w niej brukowego 
sontymentalismu, tak częstegr u wiedeńskich kompo- 
zytorów i stworzył dzieło, pełne subtelności i fiaezji 
artystycznej, Kilkanaście duetów, napisanych z hnm- 
rem i tak oharakterystycznych, jak duet przy f.rte- 
pianie, duet o kobziarzu, wreszcie słynna już dzisiaj 
piosenka „Hopla Katsryna*, zadowolnią z pawnością 
najwybredniejszą publiczność. 


Stewarzyczenie kat. pracownie koniskcji dam- 
skiej pod wezwaniem Św. Aatoniego prosi nas o za- 
mieszczenie następującsgo podziękowania: W nie- 
dzielę dnia 19 bm. z okazji zbiorowej wycieczki do 
Mogiły, Stowarzyszenie przyjątem zostało tak gościn- 
nie przez O. O. Cystersów, a w szczególności dozaało 
takiej opieki ze strony księdza Przeora zakonu, że po- 
czuwa się do miłego obowiązku złożenia na tem miej- 
sou publicznego podziękowania, tak Najprzewielsbniej- 
szemu ks. przeorowi Franciszkowi Urydse jak i tym 
wszystkim 0. O., którzy szozerą, A uczciwą zabawą 
pracownie katolickieh poparli i uprzyjemnili. 

M, Straszewska, St. Rychłowska, 
prezesowa. skarbniozka. 


O czycteść i porządek. Z licznych stron dosho- 
dzą uas skargi na zaniedbanie, w jakiem znajdują się 
miejsca ustąpowe w sakiennicach. Czyli nie mi ża. 
dnej opieki miasta nad tem?.. Samo urządz nie, u- 
mieszczenie tych miejsc jest zapełaie niewygodne, nie- 
estetyczne i uieodpowisdaie. Jeżeli zaś w Sukienni- 
oach miejsca tə muszą być dla wygody handlarek i 
handlarzy, z kramów i z Rynku, to należałoby moża 
urządzić ookolwiek droższe i lepsze dla osób przywy- 
kłych do czystości i porządku. Jeśli sią na klasy le- 
psze i gorsze sortuje wszystko co de wygody publi- 
ozności słaży, to i ustępowe miejsca powinaiy być u- 
rzadawne odpowiednio. Long czystość i porządak ma 
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swoje równe prawa wszędzie, a więs i nawet tam, 
gdzie „bezpłatnie" korzystać mogą ubodzy. W ogśle 
Kraków za mało posiads miejsc iakich dla wygody 
publiczaości, zaś ani jeduego urząłconego wedle wy- 
mogów hygieny i komfortu. 

Kasa pogrzeboewą członków stowarzyszeń kato- 
lickich robotniczo rzemieślniczych należących do kra- 
kowskiego Zwiąsku okręgowego. Pierwsze zebranie 
członków zawiązanego stowarzyszenia odbyło się w 
lokalu „Przyjaźai* krakowskiej dnia 16 czerwss o 
godzinie 7 wieczór. Wybrano prezesem ks. Aadrzeja 
Mytkowicza, wice-prozesem p. Ostrowskiego Jans, se- 
kretarzem p. Barwińskiego Adama, starbnikiem p. 
Zaczyńskiego Andrzeja. D> wydziału weszli: Doma- 
galski Piotr, Gołąb Ludwik, Zaszyński Piotr i Sle- 
dlakowski Adam. Do komisji kontrolującej: Pałasiń - 
ski Feliks, Popławski Wacław i Brzozowski Michał. 

Całonkowie stowarzyszań katolickich chcący pray- 
stąpić do kasy pogrzebowej zachoą się zgłaszać w g- 
dzinach wieczornych w lokalu „Przyjaźń* krakow- 
skiej ul. św. Tomasza, 1. 37. 


Niesctróżcy wioślarz. Przed kilku daiami zda- 
rzył się na Wiśle bardo smatay wypadek, którego 
ofiarą padaie życie ludzkie. > 

W godzinach wieczornych kąpał się na Wiśle 
około Zwierzyńca St. Wójcik, portjer Tow. wzaj. u- 
bezpieczeń w Krakowie, gdy w tem z tyłu najechał 
na niego łodzią wyścigową Stanisław Rudy, ryse- 
waik fabryki Marany'ego i końcem łodzi przebił mu 
szyją głęboko aż do krtani. Stan Wójcika jest bes- 
uadziejay. O ile zasiągnęliśmy wiadomości, na klini- 
ce chirurgicznej, u Wójcika nastąpił» zakażenie krwi. 


Kwiatek hakatyznau. Żyd Henryk Frist, który 
ma skład przyborów piśmiennych przy ul. Florjań- 
skiej sprzedaje widokówki z napisem „Neumarkt, 
Schiesstatte, Festuugsartillerie*. 

Kartki te są wydane [przez salon malarzy 
polskich!! 

Nie dziwi nas bezczelność żyda, który wiedząc 
dobrze o tem, że w Galicji istnieje „Nowy Targ“, 
nie jakiś „Neumarkt“, posługuje się językiem mie- 
mieckim, ale zastanawia ta okoliczaośó, że napis aie- 
miecki jest ma wydawnictwie salonu malarzy p ol- 
skich. 


Zładziej parterowy. W necy z dnia 23 na ŻE 
b. m, skradł nieznany sprawca żydówce Aanie Bie- 
gler, szwaozce, zegarek srebrny z łańcuszkiem i słoty 
pierścionek. 

Złodziej dostał się do pomiesskania poszkodowa- 
nej przez okno parterowe, które było otwarte. 

Kradzież poduszek. W Krakowie od dłuższego 
czasu grasuje niesnany złodziej, który dopuszsza się 
licznych kradzieży poduszek z ganków i samkaiętych 
stryehów. Ouegdaj równ'eż niesaany sprawca skradł 
na strychu przy ul. Zielonej mr. 3 dwie podusski. 
Złodziej dostał się na strych, o ile się zdaje, dobra- 
nym kluczem. ' 


||| KOMUNIKATY. 


Walne Zgramnózenie (Tow. lm. Matejki za rok 1903 
odbędzie w niedzielę dnia 28 czerwca 1904 r. o godzinie 
11-tej przed poładniem w „Domu Matejki“ przy ulicy 
Florjańskiej L 41, (i. piętro. 

Porządek dzienny: a) Sprawozdanie z całoroczkej czyn- 
ności. b) Sprawozdanie z obrotu i stanu funduszów. 
c) Sprawa oddania „Doma Matejki“ na własność gminie 
m. Krakowa. d) Wnioski członków i interpalacje. 

A Wycleczka Resursy urzędalczej zapowiedziana na naj- 
bliższą niedzielę, z powodu niepewnej pogody, w tymże 
dniu odbyć się mającego festynu japońskiego i wyścigów, 
została odroczoną na czas późniejszy, © czem dzienniki 
w stosownej porze doniosą. 
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Gtabryelski kupuje, sprzedaje i najmuje. 
fortepiany, pianina, harmonje i płamele — 
krajowe | zagraniczne — nowe ! przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 

iódżui ga 7 Y BE 0 | 2. 

Repertuar Operetki Ilwewskiej w Krakowie. 

W niedzielę 26 czerwca: „Gejsza“, operetka w 8 akt. 
z prologiem Sidney Jonesa. 

W poniedziałek 27 czerwca: „Madamo Sherry”, ope- 
retka w 8 aktach Hugona Felixa (nowość). 

We wtorek 28 czerwca: „Druciarz”, oparotka W 8 a. 
Fr. Lehara (po raz trzeci). 

We środę 29 czerwca: „Jaś i Małgosia”, baśń opero= 
wa w 3 aktach 5 odsłonach Humperdineka. 

We czwartek 30 czerwca: „Madame Sherry”, operetka 
w 8 aktach Hugona Felixa (po raz drugi). 

W piątek 1 lipca: „Wolny strzelec”, opera romanty- 
ma * 3 aktach 5 odsłonach Webera (po cenach zwy- 

ch). 
W sobotę 2 lipca: „Druciara*, operetka w 3 aktach 
Fr. Lehara (po raz czwarty). 


Kącik humorystyczny. 


Antenat. 
Baron (4 zapałem): Joden z mych przydców 
brał udsiał w wyprawach arzyż wych. 
— W który :h ? 
Barnn (b z zaiątnienia): We wszysttich! 


Poleca na obecny sezon ubranka dla chłopców wetnia- 
ne i draliszkowe do prania, do lat 10-cin, dla panienek 
sukienki wełniane, zefirowe, pikowe i batystowe do lat 
16-tu oraz wszelkie ariykuły w zakre; koafóksji dziecin- 
nej wshodzące. Dla Pań matecje md 18 wałniana, jelwa” 
baa, zeficy, piki, batysty itd. Gaay u niarkowane. 
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Na jarmarku. 

— Panowie! Olbnym, którego tu zcbaczycie, jent 
tak wielkiego wszcatu, te nawet na ziemię spojrzeć . 
mie może, bo zaraz destaje zawrctu głowy. | 

Powód. 

— Z jakiego Ł0owodu synek pański sprzedaje ro- ` 
wer” | 

— Ja mu kazsłew, bo, proszę para, la jazda za 
rowerze tali w nim wzbudza azetjt, Że mu jadła 
nasisiczyć Bie mcgę, a teraz PO czasy! 


WOJNA. 


Klęska Rosjan na morzu. 

Toklo 25 czerwca. Doniesienie Biura Reate- 
ra. Admirał Togo donosi: We czwartek od- 
była stę koło Portn Artura walka, w 
której okręt wojenny typu „Pereświet” zastał 
zniszczony I zatonął. Okręt wojenny typu „Se- 
bastopol" I krążownik typu „Dlana', zostały u- | 
szkodzone i uczynione alezdolnymi do walki. | 
a Japońskie okręty nie są uszko- | 

zone. 


Ruchy wojsk japońskich. 

Petersburg 25 czerwca. Korespondent ros. aj. | 
tel. donosi z Mukdenu pod datą dzisiejszą: 
Znaczna ilość Japończyków skoncentrowała się 
w ostatnim czasie koło Leojnpgczan i Lunijan. 
Szczególnie wzmocnili Japończycy swo- 
je prawe skrzydło, rozciągające się | 
w kierunku rzeki Jalu. 

Chunchuzł. 

Petersburg 25 czerwca. Korespondent roB. aj. 
tel. donosi z Mukdenu pod datą dzisiejszą: Przed 
kilku dniami wykonało — jak słychać — 100 | 
Chunchazów pod wodzą Japończyków zamach 
na most kolejowy koło stacji Gunczali. Atak 
odparto, most nie jest uszkodzony. 

Na Korei. 

Seul 25 czerwca. (Tel. wł.) Japończycy 
powrócili do Genzanu, otrzymawszy posił- 
ki, złożone z 600 ludzi i czterech dział. 

W dniu 12-tym b. m. Jap. dotarli do Penn- 
jana i stoczyli z Rosjanami ostrą po- 
tyczkę, przyczem jednak straty obustronne nie 


TELEGRAMY. 


Skandaliczny proces. 

Wledeń 25 czerwca. Przed senatem trybuna- 
łu apelacyjnego odbywa się dzisiej rozprawa z 
powodu rekursu qos. Walewskiego przeciwko 
wyrokowi pierwszej instancji na jego skargę cy- 
wilną przeciw towarzystwa akcyjnemu dla prze- 
mysłu drzewnego Leopold Popper. Skargę po- 
sła Walewskiego oddalcno w pierwszej instan- 
cji. Sprawa przedstawia się następująco. Poseł 
Walewski zawarł razem z hr. Stanisławem Wi- 
szniewskim i handlarzem dóbr Michałem Fische- 
rem w dniu 4 października 1901 kontrakt z pań- 
stwowym zarządem domenów. W myśl kontrak- 
tu przyzaanem zostało konsorsjum na lat 10 
prawo zakupna, z domenów galicyjskich, wiel- 
kiej ilości drzewa, celem wyiesienia. Kontrakt 
ten jednakże nie został wykonany, lecz storno- 
wano go po obopólnem porozumieniu, po poprze- 
dniem upewnieniu się, że będzie zawartym no- 
wy kontrakt. Dnia 5 sierpnia 1902 odstąpił pos. 
Walewski swoje prawa wynikające ze wspo- 
mnianego kontraktu hr. Wiszniewskiemu. Towa- 
rzystwo ake. dla przemysła drzewnego nabyło 
prawo hr. Wiszniewskiego 1 Michała Fischera. 
Posłowi Walewskiemu wypłaciło Towarzystwo, 
za jego prawa odstąpione hr. Wiszniewskiemu 
w dniu 5 sierpnia 1902 około 60.000 kor. a pos. 
Walewski wystawił towarzystwa absolutorjum, 
datowane z dnia 31 marca 1903, w którem o- 
świadcza, że wszystkie swoja pretensje do To- 
warzystwa akcyjnego uważa za zaspokojone. Mi- 
mo tego oświadczenia zażądał pos. Walewski, w 
drodze skargi wniesionej do sądu handlowego, 
przeciw Towarzystwu akcyjnemu, zapłacenia 
163.500 kor. za odstąpienie swoich praw, oraz 
17.500 kor. tytułem swego pośrednictwa, dzięki 
któremu Towarzystwo oszezędziło sobie należy- 
tość w sumie 35.000 kor. Walewski przyrzekł 
był robić starania u lwowskiej prokuratorji skar- 
bu, aby ta należytość nie została przepisaną, pod 
warunkiem, że Towarzystwo wypłaci mu poło- 
wę należytości. Należytość ta w istocie nie zo- 
stała przepisaną. Sąd handlowy bez przesłucha- 
Bia świadków oddalił posła Walewskiego z jego 
pretensjami i zasądził go na 1000 kor. grzywny, 
za lekkomyślne podjęcie procesu. Pos. Walew- 
ski wniósł przeciw temu wyrokowi rekurs, na 
skutek którego odbywa się dzisiejsza rozprawa, 


Jedwabie Ślubne 60 ci 


SEIDEN 


 sądzejący oskarżyciela jako człowieka. 
| zaznacza dalej, że pos. Walewski nie taił przed 


| 
były wielkie. 


.„ŁOS RWARODUF 
której przewodniczy radca wyższego sądu kra- 


, jowego Steiner. 


Rekurs uzasadnia poseł Walewski następują- 
cymi powodami dla których żąda zniesienia wy- 
roku pierwszej instancji: niedostatecznem osą- 
dzeniem sprawy w dowodowem postępowaniu, 
sprzecznością pomiędzy motywami wyroku a fa- 
ktycznym stanem rzeCty, brakiem zastanowienia 
się nad decydojącymi faktami, tem, że trybnnał 
pierwszej instancji był widocznie uprzedzony W 
Bądzeniu tej sprawy i wyszedł widocznie z prze- 
konania, że skarga pos. Walewskiego nie da się 
utrzymać, że wyrok został wydany bez przesłu- 
chania świadków i bez dopuszczenia dowodów, 

wyrok nietylko oddalający powoda, lecz zdolny 
w dodatku zniszczyć egzystencję człowieka. Pos. 
Walewski podnosi w tym rekursie, że jeszeze 
nigdy się nie zdarzyło, aby sąd wydał was 0- 
eknrs 


Towarzystwem cesji z dnia 9 sierpnia 1902 i że 
Towarzystwo o tej cesji wiedziało i że wiedząc 


| o tej cesji objęło jego prawa kontraktowe. Abso- 


lutorjum jakie dał Walewski Towarzystwu w 
dnia 31 marca 1903, w którem oświadcza, że 
wszystkie jego pretensje do Towarzystwa Są za- 
spokojone, było tylko aktem pozornym. Walew- 
ski wystawił to absolutorjum Towarzystwu gdyż 
ono go potrzebowało dla ministerstwa rolnictwa 
i że liczył na to, iż Towarzystwo da mu przy- 
rzeczoną bonifikację. — Rekurs występuje dalej 
przeciw uznaniu przez sąd jego postępowania w 
sprawie należytości za niemoralne. Oświadeza, 
że Walewski dał Towarzystwn pomysł oszczę- 


wanie, i że przy tej akcji nie używał swego 
wpływu jako poseł. Rekurs wywodzi w końcu, 
że byłoby obowiązkiem sądu zbadać ofiarowane 
Środki dowodowe, oraz żąda zniesienia wyroku 
pierwszej instancji 1 uwzględnienia jego pre: 
tensji. 

Dr Emil Frischaner imieniem strony oskar: | 
żonej wniósł odpowiedź na ten rekurs, EE 


jąctą, że rekurs pcs. Walewskiego jest” tak samo | 


jak jego skarga swawolnym i że odrzucenie skargi | 
przez sąd pierwszej instancji było zupełnie uzasa- 
dnicnem. Odpowiedź zwalcza poszczególne punkta | 
rekursm, wnosi odrzucenie rekurau i zasądzenie 
Walewskiego na koszta procesn. 

Wyznanie w chwili śmierci. 

Grac 25 czerwca. W szpitalu tutejszym na 
krótko przed Śmiercia zeznał niejaki Karol Kohl, 
pomocnik rymarski, że w czerwcu r. 1901 w To- 
warzystwie ślusarza nazwiskiem Alojzy Bratschko 
zamordowali jakiegoś obcego, któremu nieśli pa- 
kunki drogą do S. Gallen, i obrabowali go. — 
Bratschkę aresztowano, zaprzecza on dokonania 
mordu. Odstawiono go do sądu. 

Dywidenda Banku austro- węgierskiego. 

Budapeszt 25 czerwca. Wczoraj odbyło się 
posiedzerie Rady jeneralnej Banku anstro-wę- 
gierskiego pod przewodnictwem gubernatora Bi- 
lńskiego. Uchwalono wypłacić w dniu 1 lipca 
półroczna dywidendę w wysokości 28 koron za 
akeję. 

Po śmierci Bebrikowa. 

Petersburg 25 czerwca. Śledztwo w sprawie 
zamachu na Bobrikowa powierzonem będzie na 
rozkaz cara sędziemu śledczemu ckręgu Peters- 
burskiego. Do kontroli będzie dodany prokurator 
tutejszego trybunału apelacyjnego. W prowadze- 
niu śledztwa zostały władze finlandzkie pominię- 
te. Po ukończeniu śledztwa wyda car dalsze za- 
rządzenia. 

Katastrefa na kelejl.! 
Madryt 25 czerwca. Pociąg kurjerski wyko- 
lei} się na moście w Entrambasagilas, przyczem 
wszczął się pożar. Część pociągu spadła 
do rseki. Dwadzieścia osób utonęło. W in- 
nych wagonach, które spaliły się, utraciło życie 
30 osób. 
Perdicarls uwolniony. 

Tanger 25 czerwca. Przybyli tutaj Perdicaris 

i Varley wypuszezeni przez Rajsulę. 


Windeń 25 czerwca. Minister spraw zagra- 
nicznych hr. Gołuchowski udaje się dnia 28 b. 
m, jak corocznie, na kilkutygodniowy pobyt do 
Vittel. 

Geny targowe z dnia 24 czerwca. 

Ceny za 100 kilogramów : 

Pszenica biała od 18:60 do 19'20 kor., pszenica 
czerwona i żółta od 18:50 do 19*— kor., pszenica 
węgierska od —' — do —'—, żyto krajowe 14:— do 
1460, żyto węgierskie od 15:40 do 1560. jęczmień 
na krupy od 14'— do 14-80, owies z opłatą akcyzową od 


14:70 do 15:70, groch od 18:— do 24*—, tatarka ! 


do 11-88 zł. zam.jskoteż zawsze nowości w czarnych białych ikolorowych „ledwablach Henzekerga 
od 60 ct. do 11 złr. 35 ct. zametr, gładkie w paski w kratki, wzorowane adamaszkowe itd. 
od 86 et. do złr. 11-80 | Jedwakle balowa 


Adamaszkowe mater. 
Batyst jedwabny na suknie od złr. 960 „ 
Fulardy jedwabne drukowano od 60 ct. 


| dzenia sobie kosztów należytości przez storno- | 


Nr. 176 


"aauak O  € , |Mó, prawodniciy radca wytszezo sda RAW | od 1BED do 1660 Poi "1I- WONI proso od 11:— do 12—, fa 
sola od 18:60 do 26-—, jagły od 22-— do 28-—. 
siano stare od 6'40 do 7:60, słoma od 5:20 do 5'60; 
koniezyna od 8:40 do 8'80, ziemniaki za hektolitr 
4:80 do 5'60, jaja za kopę od 2:40 do 2:80, masło 


za kilogram od 1'40 do 1'80, masło za garniec o . 


5:— do 6:— spirytus na 950 Tralesa za hekt. od 


—='— do 190:—, Okowita na 750 od —* — do 150*—. 
Kukurudza za 100 klgr. od 13:60 do 14:40 Kapusty 
świeżej w głowach za kopę od —*— do —*—. Wykz 


za 100 klgr. od 11'40 de 12:50. Koaga g nasiennż 
czerwona za 100 klgr. od —*— do Koni- 
SYAA nasienna biała za 100 klgr. od —'— do 
. Tymotka za 100 klgr. od —'— do ——.. 
AE zimowy za 100 klgr. od — — do — —. 
Siane nowe od 6:— do 6'40. 


Kursy telegraficzne. 
Wledeń 25-go czerwea.—(Giełda pop.). — Godzina 8*— 
Marki 117:37 Renta majowa 99:26, Weg. renta korono- 
wa 97:16, Akcje sustr. zakładu kredyt, 641-—, Akcje war 
745'—, Akcje Anglobankn 279'—, Akcje Uniobanku 517 66: 
Akcje "Lkndertanku 426 50, Akcję kolei państ. 634 50 Len 
bardy ——, Akcja fabryki broni 478—, Akcja tytoniov e 
843 —, Akcje Alpiny 417:— Losy tureckie 188—, But e 


Usposobienie : Po kilkakrotnych miernych wachaniac i: 

kojs doniesienia z placu boju osłabienie. Ogólny rueh spo- 
ny- 

Cnkier (spok.) 21:40, — spirytus (silny) 47:—, — na- 

fta niezmieniona. 

Berlia 25-go czerwca.—(Gieida wiacz.). — Austryack a 

åkcja kredytowe 200'90, Towarzystwo dyskontowe 18375. 


3 
NADESŁANE. 


Rubryka „Nadesłane" nie „pochedzi sd <dakkej;, 
która też nis bierze za nią edpswiedzialneści. 


Dr. F. Cholewicz _ 


mimo fałszywie rozsiewanych wieści, ordynuje jako 
lekarz park w Swoszowicach. 2382 


Dr Kazimierz Koziański 


obrońca w sgrawach karnych 2380 
ac w Krakowie ul. Krupnicza 10.. 


Peleryny zakopiańskie. 


Najtańsze źródło zakupna peleryn męskich i damskich 
w Bazarze wyrobów krajowych 
J. F. F. Komeudzińnki, Zakopana 


Potrzebne pomieszkanig 


składające się z 10 do 12 pokoi w Śródmie- 
ściu od 1 października. Zgłoszenia do admini- 
stracji „Głosu Narodu* ul. św. Krzyża L 7. 


Pokoje umeblowane 


z całem utrzymaniem, na dnie lnb tygodnie, s4: 
tanio do wynajęcia w Zakopanem „Stara Poiana“ 


Nr. 3. Wiadomość w administracji „Głosu Na- 
rodu ul. św. Krzyża l 7. 


15 — 20 lekeyj 

języków : francuskiego, niemieckiego i rosyjskie- 

go ofiaruje się za mały pokoik umeblowany ber 
pościeli. Oferty: Administracja Z. Gr. 


Ruch pociągów 
c. k. kolei Państwowej i c. k. kolei Północnej 
ma stacji Kraków 
ważny od dnia 1-go maja 1904 roku 


według ezasu środkowo-europejskiego. 
Odchodzą z Krakowa: 

W ntrenę Lwowa, osobowy o godz. 7'40 wiek 
pospieszny o godz. 6:43 r. | 980bowy o godz. 9:80 w. 
osobowy o godzin. 8.10 r. osobowy o godz. 10:55 w. 
osobowy o godzin. Il rano De Nowego Sącza 
błyskawiczny o g. 2'49 pp. i 
pospieszny o godz. 8'38 w. osobowy e godz. 9:02 ranc 
osobowy o godz. 9 wiecz. 
osobowy o g. 10'55 wiecz. 

Do Oświęcimia 
osobowy o godzin. 4'30 r. 
osobowy o godz. 1'15 pop. 
osobowy o godz. 7'55 wiecz, 

De Tarnewa | Stróż 
osobowy o godzin. 6*15 w. 
De Wiellozki 


osobowy o godz. 8'30 ranó 
osobowy o g. 1'30 w poł 


osobowy o godz, |1*40 w. 


Do Wiednia 
osobowy o godz. 5'25 rano 


błyskawiczny o g. 2'31 p Pp: 
osobowy o godz. 2 po p 


pospieszny o godz. 10 w. 


De Warszawy 
osobowy o godz. 5'29 rano 
osobowy o godz. 8'20 rano 
osobowy o godz. 6'40 wiec 


od 60 ct. do złr. 11:36 
„ 43-25 | Jedwable ślubne n 60 n n „ 1186 
„ 870|Jedwakle na bluzki „ 11:35. 


B Za metr z opłatą cła i porta do domu. Wzory odwrotnie. Porto od listu do Szwajcarji podwójne. 


FAHRIK| HENNEBERG ZÜRICH. 
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osobowy o god. 7:55 wiec. 


pospieszny o godz. 7:18 r.. 
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Fawiadomienie! 
liejszem mam zaszczyt zawiado- 
P. T. Publiczność, iż istniejący 
u 1881 2379 1 8 
tad zegarmistrzewski 
 <mwqfj pod firmą 
adysław Limanowski 
zowie, w Suilennioach [8 od ul. 
kiej, po śmierei mego męża, dalej 
sdzió będę, używając w tym zawo- 
Tdsi fachowo wykształconych. Na 
ie posiadam zegarki złote, srebrne, 
we niklowe z pierwszorzędnych 
pk, budziki, zegarki biórkowe, ze- 
pendułowe o nowem blclu, oraz inne 
hne, blaszane itp. Wszystko w naj- 
pm gatunku po cenach konkuren- 
ch. Przyjmuje również xeperacye 
mach nizkich z 2 letnia gwarancją. 
wygody P. T. Pnbliczności nad 
am zegar trausparentowy. , s408 
Z poważaniem i 
Autouina Limanewska. 


e dy | 


"Wyższy Zakład | 
KUKOWY ŻEŃSKI 


z internatem 


ıı STRAŻYŃSKIEJ 


yjmuje wpisy i udziela 
formacyi co do programu 
uk i warunków przyjęcia, 
dziennie od 11—1 rano i od 
5 po południa, Kraków, 
ul. Franciszkańska L. 1. 


rasy do siana 


do pakowania 

siana, słomy, Inu,weł- 

ny drzewnej. Skór, 

pościółki, torfu, pra- 

M sy hydrauliczne naj- 

SKR  rnakomitszej kon. 
4) strukcyi 


Ph. Mayfarth 
& Co., 


Ñ 


7 Kra aef 
ooer a 


Dianiarsko-rzebiarski 


pod zarządem 1361 4 0 


dzefa Kuleszy 


maprzeciw cmentarza 
krakowskiego 


towych pomników z piaskowca, 
aarmuru, granitu i labradoru. 
dejmuje się wykonania grobo- 
ów jak w miejscu tak i na 
pwincyi, według własnych lub 
dostarczonych rysunków. 


0%60969!0099990 
58619/04. 


Błoszenię liepiaggi 


Magistrat støt. król. miasta Krako- 
rozpisuje niniejszem iicytacyę ofer- 
wą ma roboty stolarskie, ślusar- 
ie,  okostnicze i szklarskie, malarskie 
farskie, sztnkatorskie, wodociągowe 

bndowie domu administracyjnego 
miejskiej stacyi elektrycznej. 
Plany, warunki szczegółowe i ogólne 
vo przejrzenia w Budownictwie 
jskiem w godzinach urzędowych. 
mże zażądać można arkuszy ofer- 
wych jakoteż wszelkich wyjaśnień. 
"Termin do składania ofert nazna- 
się na dzień 30 czerwca, 
artek 1904 roku o godzinie I2 tej 
po”ndnie, 


Wadyum na roboty wynosi 5%, su- 


"*"erowanej. 


ów. dnia 18 czerwca 1904, 
2375 2 8 


500 ae MIESIĘCZNIE 


(także jsko dochód uboczny) mo- 

że każdy, łatwo uczciwie i bez 

kosztów zarobić. Proszę posłać 

natychmiast swój adres pod: 

S. R. 329" Steinhausen & Cie 

*.arlsruhe (Baden) Amalienstrasze. 
2037 14 25 


ul 


_„SŁOS NARODU". 


siada na składzie wielki wybór $ 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 


222 


CJ edy VAR 
CZ, UC 
odci, 


2330 


s ersze środki do zębów sporządzone są z kwasów, które są bardzo 
niebezpieczne dla ust i zębów i takowe napewno psują. Jedynie pre- 
paraty „Arnatherin* są Ściśle naukowo sporządzone z najskuteczniejszych i 
znakomicie działających ziół. — Profesorowie radey dworu: Oppolcer, Dra- 
sche, Schnitzler, Kainzbauer polecają więc tylko 


Dra J. &. POPPA 


ck. Nadwornego dentysty 


WIEDEN, XINII/6. 3 Anatherin- 


Crême do zębów w tubkach, bez tego tak szkodliwego mydła bardzo 
przyjemny i orzeźwiający, czyści grnntownie zęby, czyni je olśniewająco 
białymi i chroni Mż” zepsuciem, à 60 hal. 

Woda do ast Anwtherim, z dawna znasa | nleporównana, działą skn- 
tecznie przeciw wszystkim cierpieniom i zaburzeniom w ustach, zębach i 
dziąsłaeh i utrzymuje bezprzestannie w zdrowym stanie. Prawdziwa tylko 
w powyższej flaszce à K. 280, 2, 1, z niebieską, francuską etykietą, 
złotemi literami i moją firmą. 2683 3 36 

Do nabycla: w Krakowie Fr. Zopoth i Sp. ul. Sienna 12, A. Reifer Grodzka 
38, Reim i Sp, Andrz. Schultz Nast., F. A. Grigar Rynek 44, A. Porębski 
i Sp. Grodzka 2, jak również w aptekach, drogneryach, składach perfum. 


W SZCZAWNICY 


Restauracya zakładowa urządziła w b. r. 


esobną salę „PENSION“ 


z oddzielną usługą dla całodziennego utrzymania w cenie pe 
3 korony od esoby. 2815 4 6 


ie | Śniadanie : kawa, herbata lub kakao, ebiad z 3-ch potraw, 


zupa, pieczyste z jarzynką, legumina lub za nią przystawka albo 
sztuka mięsa, kolacya 1 pieczone mięso. — Potrawy na świe- 
żem maśle. — Wybór potraw z karty. — Ścisły dozór nad 
kuchnią wykonuje Lekarz zakładowy. — W przekonaniu, że tem 
zadowolnię w zupełności P. T. Gości, polecam się o poparcie 


z uszanowaniem l Ó Z ef ©lexy. 
TGGGOGOCSOCOSSSSOSOOSCO GOGODESUWCSOGOOGSGWÓGGGĘ 


Njwiększy skład ingara maszyn do szycia i haftu į 


R. PAWŁOWSKIEGO 


dawniej 1779 


J. IWANICKIEGO . 
Kraków, Rynek główny L. 18 à 


oleca ulepszone Singera maszyny do szycia 
i haftu pierścieniowei Central Bobbin, odzna- 
czająca się znakomitą konstrukcyą i nadzwy» 
czajną trwałością, na których można haftować 
bez odkręcania ząbków i przyśrubywania in- 
nych przyrządów. (Patent Nr. 167759). 
Ponieważ tutejsze filie obcej firmy ogła- 
szają, że tylko oni wyrabiają maszyny 
Singera i Central Bobbin, oświad- a» 
czam, ze twierdzenie to jest rozmyślnem kłamstwem, gdyż w Eu- 
ropie istnieje kilkadziesiąt fabryk i towarzystw akcyjnych zajmujących 
sių wyrobem maszyn Singera i Central Bobin, które nietylko niczem 
się nie różnią od maszyn Tow. akc. firmy Singer Co., lecz przeciwnie 
dobrocią maceryału, opracowaniem i wykończeniem daleko je przewyższają, 
Posiadam odpisy wyroków i orzeczeń władz politycznych, mianowicie: 
wyroku sądu cyw. w Berlinie z d. 5/1 1901, wyroku sądu najwyższego 
w Lipsku z d. 12/11 1901, orzeczenia ck. starostwa w Wiedniu z d. 26/8 
1886 i t. d., z których każdy może się łatwo przekonać, że wszelkie spory 
odnoszące się do używania nazw: Singer i Centra] Bobbin firma Singer 
Co. dawniej G. Neidlinger przegrała. 
Będąc w stosunkach z firmami światowej sławy, mam na składzie 
maszyny pod każdym względem najlepsze i przedaję je: ręczne od 27 złr., 
nożne od 36 złr. wyżej. 
Nie mając całych zgrai natrętnych agentów, mogę każdą maszyną 
8 sprzedawać o 10 do 20 Kor. taniej. — Cenniki rozsyłam darmo i opłatnie, 
AGROAOOGOAORADO AROSA ARDO Ó="T ACTAZYOSZ W DET 


DOORENZYC 


Rocznej dostawy 
dworskiego mleka 


choćby z dalszych okolie we wszelkiej 


ilości — poszukuje 


Mleczarnia Dóbr Łuczanowice 
Kraków, ul. Karmelicka L. 1. 284% 3 4 


IMĘ Ceny płaci najwyższe! "TĘ 


OSOBA 


mogąca złożyć 10 do 15.000 K. 
na pewną lokacyę, o”rzyma stałą 
posadę za osobnem wynagrodze- 
niem. Zgłoszenia Administr. pod 
„Kobiety mają pierwszeństwo*. 
—%1_5_10 


ilwonicz 


znacznie teńsze. 


tylko w I. i III. sezonie. 


Zamówienia na mieszkanie, wodę mineralną, sól, ług i muł przyj- 
1929 6 7 


muje i wszelkich wyjaśnień udzieła 


Dyrekcya Zakładu zdrojowego-kąpielowege w iwoniczu. 


„GŁOS NARODU“. 


Uwolnienie od taksy na podstawie świadectw ubóstwa udzieła się 


f Najlepsze hygieniczne paryskie | 


| TOWARY GUMOWE 


3 do celów sanitarmyech 


ę polecają 1788 
iRelm i Spółka 
i Ryaek 37, Kraków, Linia A-B, 

j Cenniki darmo. Wysyłki dyskretne. 
Nose 


E+P"ZFRE2E: 


Dla letników 


jest w Ślieznem położeniu dema o 4+% 
pokojach i knchni w Lachowicach obok 
Suchy do wynajęcia. Informacyi 
udzieli Władysiaw Krnpke. 2244 6 8 


r 


W Krakowie 


poleca się 


blizko kole: 


va 
‘pray alicy Fleryańskiej 
( (obok bramy Floryańskiej). 6 
/Fosizda pokoje od najwykwintniej.( 
Naszych do najskromniejszych; ceny 
(bardzo przystępne, od 60 ct. za pokój. 
Uwaga! Na miejscu znajduje się 
\ tslefon Nr. 469 do użytkn Gości, 
(tax w obrębie Krakowa jak i do 
wezystkich głównych miast całej, 
( Austryi. 1777 Y 


BA 


SLEEPER TDE NEER PEBEPBEPSBEERE R HaHa 
Zakład zdrojowo-kąpielowy 


i klimatyczny. 


(Stacya kolejowa Iwonicz). 


Najsilniejsza Szczawa słono-jodowo-bromowa, 


A Od dawna stwierdzona jej skuteczność we wszystkich postaciach 

m zołzów (serofhuloza), w chorobach kości, skóry i w ogóle we wszystkich 
4 chorobach wymagających przyspieszenia odnowy materyi. 

! Urządzenie Zakładu wzorowe, oświetlenie elektryczne, wodociągi. 
Na sezon tegoroczny wybudowano 2 domy o 60 pokojach. 

Lekarze zakładowi: Docent Dr. Antoni Gabryszewski ze Lwowa i dr. 

ki Julian Staniszewski z Krakowa, tudzież 4 lekarzy wolno praktykujących. 

sezonie I-szym do 20. czerwca i w IIl-cim od 20. mieszkania 


UDUUD NL) 
E ANGIELSKIE akcyjne TOWARZYSTWO 


„CUNARD“ w LIWERPOLU 


pæ 
pa 
|. 


"ULTONIA* , 
"SLAVONIA* 


przewozi najtaniej i najwygodniej pasażerów a 
i towary z Tryjestu do Nowego Jorku, 3 


Następujące parowce odchodzą z Tryjestu: 


„PANNONIA“ dnia 9-go Lipca 
23-g0 T ” U) n 
6-go Sierpnia „ , 


1904 r. 


Druki gospodarcze 


Regestr gospodarczy układu Dr. St. Gawlika, prof, Akad. roln. w Dubla- 
nach. Wydanie czwarte. Regestr gospodarczy układa Tow. roln. w Wieliczce. 
| gonion dzienne folwarku. Wykaz najmn. Regestr zbożowy. Raporty ty- 


godniowe folwarku. Kontrola udoju mleka. Dzieanik robocizny. Dziennik í 
kasy. Kontrakty dzierżawy. Książeczki robocizny. M1 Kwity LJ 
480 


na bydło — poleca 


Kutrzeba, Kraków, ulica Wisina L. 


EA NN n PRZ | M p, | pam, A; 
p ac z e A lm l —- y =zz mu =>) 


E>+%%600660600%4600609000000069€€ 


$| Zakładu górnego 


Szczawnica 
Zakład zdroj. kąpielowy i inhalacyjny. 
Kuracya wodolecznicza i kefirowo-żentyczna. 
Pierwszorzędna górska stacya klimatyczna. Urządzenia 
postępowe, desinfekcya mieszkań troskliwa. — Sezon 

od 20 maja do końca września. > 
Wody najsilniejsze szczawy alkaliczno - słonawe ze! 
znanych ze skuteczności zdrojów: Józefiny, 
ż Magdaleny i Stefana we wszystkich aptekach 
i składach wód mineralnych. 
$ Zamówienia na wodę i mieszkania przyjmuje Dyrekcya 
Feliks Wiśniewski. l 


1990 4 8 


$ 


A ETL L T LL | 


s „SŁOS NARODU". „WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. „€ŁOS NARODU. Nr.i 
EE A a a OO. rpa". Ty a "" Wow” _— "m | | 
Na sezon podróżny: Na sezon podróżny dla P. T. Artystów i Amatorów sztuk pięknych: Na sezon kąpielowy: —_ 


Flaszki podróżne Sztalugi polne składane, Sztalugi j Kasetki kempietae do malowań olej: | Płótna malarskie na miarę i na bleit- | Czapki i kapelusze do kąpie 
Kubki do podróży papierowe, | pelne z siedzeniem. Sztelugi polne] nych i akwarelowych. Farby alejas | ramach naciągnięte. Bloki do szkico- | Pamtofelki do kąpieli, 
gumowe i metalowe składane szkicowe z pasem do założenia przez |i skwarelowe z różnych fabryk. ; wania. Paplery, Karteny I Deszozułki | Apara Taśmy 
Neccesery podróżne ramię. Parasełe polne. Laski skła | Palety zdrzewai porcelanowe. Peadzie | do malowania. Lustra czarne do | Rękaw czki i zabki do nacje: 
Rzemyki podróżne dage do przyczepiania jakiegokoi-| we wszyskich gatunkach. Weralksy | odbijania pejsarzy. Wyroby z ilrzewa rania ciała 
| Poduszki do wydymania satynowe, | wiek parasola. Kapelusze blałe dla|iinne środki do malowania. Aparata į oliwnego i jaworowego do poma- | „„Smełlć* preparat do kąpieli y 
pluszowe i skórzane malarzy do wypalania lowania Wyskek ze szpilek sosnowych 
Wanny i miednice gumowe | —--—---- orar inne Przybory do rysowania i malowania ----—=-= | Pasta Macha do kąpieli 
poi ožne do sktadania POLECAJĄ Kule Żeiazne, sôl, Biurka do kąpieli 


Rynek 37 Kraków Linia A-B R RE LM i SP Ó P K A. Rynek 87 Kraków Linia A-B 


Opal, Benzolinar, Seldatin, Feraxolin, Apha- | Perfumy, Mydła, Pudry, Wedę koleńską, Przybory do Plasterki x na nazniotki, Meisnera, Wasmutha Plaster - 

en, Hydełka i inne środki do czyszczenia sukien z plam | golenia, Środki kosmetyczne, Sro do czyszczenia i konser- dla turystów Triera, Clavethyl, Tynktura na nagniotki, 
Lakiery do kapeluszy, wowania zębów, Szezotki, Grzeblenie, Lusterka i różne inne | Aparaty deo fil trowania wody, Aparaty i wszelkie 

Lakiery, Fremy Ensty do POS bucików kuły i przybery toaletowe. 1762 przybory do robienia wody sodowej, 

R DEBRA pE || | _. . kóniko uAGUNOWAOJ 


Natłałem księgarni Katolickiej | Or yginalne 


BraWładysł. Miłkowskiego f 3 

SR | i P waka yte. NORRA MASZYNY DOSZYCIA 
EDR poleca "ża nizkich ih | a 4. s Si SINGER” 
sia zi BAZAR KRAJOWY |U sA 


ERIE Uk: © MASZYN DO SZYCII 


drobnemi ale wyrażnomi, bo, zupełnie w Krakowie, główny Rynek 
skutkiem światowej sławy, jaką 


nowemi czcionkami w formacie małym, 
zjednała sobie nasza fabryka przez. 
Baia oprawie, b rzegi Mebieśkie"i z E aaO OaS I) 
Prof. W. EKIELSKIEGO 


kosztuje bez oprawy 3 kor.. w oprawie róg ulicy Brackiej, wprost odwachu. 2288 
50-letnią sumienną działalność —- 
mójrami złoconemi 6 k., w takiej opra- 
i ANTONIEGO TUCHA 3 


gładkiej z płótna angielskiego, brzegi 
wie, brzegi słocone z paskiem skórza- PEER gwarancyę wyborowego materyału i wzorowej 
Kraków, Wolska 36. 3230 


pęsowe 3 kor. 60 gr. w opr. miękkiej 

ayra zamiast klamerki 6 k. 50 g. i w roz- K K ki l kł d Wit 7 konstrnkcyi. To właśnie jest powodem, dla którego 

E e a aks Past [ d OWS | d d l [dZÓW wiełe innych fabryk i firm trudniących się sprzedażą 
AIPRIPRAPAPAP PWLL A 


kge erago alo 8. Sl ieżo, b sr 
Taraże wyszedł: Natałszy Prze- 
z zt A gotyk rka 


w 


maszyn do szycia usiłują sprzedawać maszyny do 
szycia pod wprowadzonemi przez nas oznakami, na- 
przykład: „Central Bobbin* a nawet pod na- 

zwiskiem „Singer“! 1764 
Nie należy zatem pozwalać się w błąd wprowadzać. 
i nie zadawalniać się wymijającemi odpowiedziami, 
lecz wprost zapytać się przy kupnie maszyny do szycia 

czy maszyna pochodzi od naszej firmy. 


EGER Go. Towarzystw 


ndma. o ao IE i OSZKLEŃ ARTYSTYCZNYCH 


Wielbiciele 
i Czciciele Maryi! 
W czasie jubileuszu | 


„Niepokalanie Poczętej” 
pamiętajcie 


l GFOCIA LORTÓGASKi6j f Wieiksagaoradsanameni ERINE WF TUU! 


KW ŚNEŚNAŻNEŚAĆ 


K 


Kwizdy Płyn Restytucyjny 


taa LOT oani E WBEZYW. woda do mycia koni. Akcyjne Maszyn do Szycia 
ena flasz : 
jeszcze 10 tys. koron. aog „sad Bet ch + KA OE, "ze Kraków — ulica Szpitalna L. 40. 
ta 8KO G KA 
Datki przyjmuje Komitet tnych w Tayat, do elenii MEH i Filie Tarnów, ulica Wałowa L. 4/5. 


po wielkich męczących jazdach, przy skur- 
czeniu i stężeniu Ścięgien i t. d, usposabie 
z konia do niezwykłej dziel. CT: 
ności w biegn. Prawdziwy „Aa 
tylko z obok umieszczoną, m 
marką ochronną. Do nabycia ==. i 
we Sfr aptekach i drogueryach. — Ilustr. cenniki gratis i rk 


Główny skład: Franciszek Jan Kwizda, 


c. i k. anstr-węg., król.-rum. i książ. bułg. dostawca Dworn, aptekarz 
obwodowy, Korseuburg kołe Wiednia. 1438 20 
DoZ oho _—__| 


Nowy Sącz — Jagiellońska. 
W zachodniej Galicy!; ONA nlica Mickiewicza. 


| JAWORZE 


|| koło Bielska na Szlązku ausiryackim. 


Zakład leczniczy, położony na wysokości 380 metrów w bez- 


| pośredniem sąsiedztwie pasma Beskidów, ponad 1000 metrów wysokiego. | 


budowy Groty w Porąbce 
uszewskiej. 2065 | 


ORG ANISTA 


Jat 34 żonaty, grający z nut, z dobrym 
głosem, obznsjomiony również w pi- 
serce gauinnej, posznkukuje posady za: 
»,z. Adres: St. EŃ Jedlicze, 

aa i 2581 1 4 


fak iaa wee Eplesy i elektreleczniczy, nowo urządzony, 
qpiele borowinowe, Sanatoryum zimowe, piękny park, nadaj się do 
| kuracyi terenowych i klimetoterapii. RE P ARE 
JRestauracya we własnym zarządzie, wygodne mieszkania po 
niskich cenach, stacya kolei, poczta, telegraf, apteka na miejscu. 


© Kema niwi | 


polecona przez krakowskie Towa- Kierownictwo lekarskie objął Dr. Zanletowski 


były asystent Uniwersytetu jagiell. i „Therapia - Palasa i były kierownik 


; s jid- ye a e | Zakładów leemniczych w Swoszowicach i Jaśkowicach 
a odpowiadający wszelkim wyadko © 1963 8 10 ZZRÓL F ORMEL E cał 
p „etstycznym. Wszędzie do nabycia. | DC ZĘKE==" -—— 
Waśniewski i Łuczko | 
Er SE STANISŁAW PIOTROWICZ 
AREA 2RRZE TURALNE AAMA ZE RYO: 
INTERES A gi v a> p i ia a a e 
DO Eo znali rsu 8 p s zne E wo w Reprezenlacyi SZCZ. |w Krakowie, przy ul. Floryańskiej Nr. 8 
mi jacu, do sprzedania zaraz, go- wy KronaoriSkiej. przedtem A. SZKLARSKI 2272 3 6 
tka potrzebna 400 złr. Zgłoszenia 


RRARÓW - GRODZKA #8. | pracownia różkego rodzaju uprzęży, siodeł i kufrów ora: 
przyborów do podróży. Cenniki ilustr. na żądanie opłatnie 


alki jedwabne, wełniane, batystowe | iza damska, męska i dziecinna w wielkim wyborze. 
i kretonowe RASA LZ | CAŁE WYPRAWY SLUBNE. ss 120 


Kraków M. Beyer i Spółka Sukiennice 


o dzień nowości w bluzkach jedwab- | yroby trykotowe jedwabne, wełniane i bawełniane, 
nych, wełnianych i batystowych. Pończochy i skarpetki dla Pań, Panów i dzieci. 


Kraków p res rest. poi era 100“. 
58 


e o | 
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fydawca: Dr. Antoni Beaupró. Redaktor odpowiedzialny: Dr. Autoni Beauprć, W drukami W. Korneckiego w Krakowie. 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskica w Bielsku. 


